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• Niedawno jedna z faz rozgrywającego 
się obecnie we Francy i dramatu Dreyfussow- 
skiego wywołała na giełdzie spadek kursu 
papierów państwowych francuskich, a że ka­
żdy Francuz posiada choć jeden papier „ren­
ty* więc oozywiście zaniepokojenie powstało 
i rząd musiał zarządzić śledztwo, aby wyka­
zało, jaka była przyczyna spadku.

Śledztwo to wykazało, źe naród stracił 
akutkiam tej katastrofy około 15 milionów 
franków, ale sprawcami nie byli Jezuici, jak  
pofcwarozo wołała prasa syndykatu Dreyfus- 
sowskiego, która od początku dopuszoza się 
napaści na katolików, a co gorsza i na kato­
licyzm. Gabinet Waldecka-Rousseau tajemni- 
oą daremnie ohoiał osłonić fakt, iż wieść o 
dymisyi generałów, wieść, która właśnie wy­
wołała ów popłoch, pościł na giełdzie urzęd­
nik prefektury paryskiej, a więc osobistość 
urzędowa, bezwzględnie wskazówkom mini- 
steryalnym posłuszna. Kto wie zatem, w czy­
im interesie wywołano ów popłoch, gdzie 
tracą setki na korzyść kilku wtajemniczo­
nych.

Zresztą nigdy do takiego popłochu nie 
przyszłoby, gdyby nie ogólne zdenerwowanie 
jjakie za sprawą syndykatu i jego  filii w ga- 
bineoie zawładnęło nieszczęsnymi Franou- 
zami. Armia na każdym kroku poniewie­
rana i pozbawiona wodzów doświadczonych. 
Polityka zagraniozna przez Fauer’a, Mólme’a 
i Hanotaux’a skierowana na tory rozumne i 
stałe, obecnie pohnięta na bezdroża awantur 
bez oeln i g o d n o ś o l ! W  samym kraju bez­
wstydne burmistrzowanie kliki wolnomular- 
skiej, która zdemoralizowała administracyę, 
s ą d o w n io tw o  stan nauozyoielski. Czyż to nie 
może niepokoić ludności i uczynić ozułą na 
każdy alarm, ozułą aż do popłochu, który 
zwiększa niebezpieczeństwa? Jakaż to stra­
szna przestroga dla innych narodów 1

Takie same zdenerwowanie panuje w sto­
sunkach pomiędzy Anglią i Transvaalem. 
Niby się tam jeszcze mówi o pokoju, prowa- 
dai rokowania, żąda ustępstw i daje te osta­
tnie, lecz naprawdę pod ową maską słów 
kryje się myśl o wojnie, myśl, która rozża- 
r*a się i rozżarza, aż wreszoie bnohnie pło­
mieniem. i

W  tikiem naprężeniu lada iskra może 
sprowadzić katastrofę, to jest wybuch wojny. 
Źe boerowie oswajają się z tą myślą i nie 
wierzą obłudnym zapewnieniom Anglii, iż 

~  nadewszystko oeni ona pokój — dowodzi ar- 
iyhuł aaófcjora iljoena (ojoa) deputowanego 
Holendrów z Johannensburga do rolksradu, 
ogłoszony w* gazecie Botkrekler. Artykuł po­
wiada, że Anglioy od tylu lat już tak wiele 
upokorzeń nabawili boerów, iż ostateeznie 
może tym ostatnim zbraknąć cierpliwośoi. ,
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— Przyznaję bezwarunkowo, i i  ozy tanie, 
owo samokształcenie się wiele dobrego przy­
nieść może, jestem jednak stanowozo zwolen­
nikiem studyów fachowych. Fraonjąc na roli, 
powinien pan nie odrywać swych myśli od 
ssjęoia zawodowego, umiejętna uprawa roli, 
poprawny ohów bydła, kalkulaoye ekonomi- 
aane i inne z tem półąozone zagadnienia — 
oto sądziłbym obfity temat dla bujny oh jak 
nie Wątpię — tu się ledziuóhno skłonił i nieoo 
ironicznie uśmiechnął — myśli młodego, jak pan 
cełowiska.

— Bardzo słusznie, całkiem naturalnie. — 
się słyszeć pomruk w audytoryum.

— Natomiast — ciągnął hrabia dalej — 
'Wesfcye daleko idąoe, kwestye reform sooyal-

n^°b, kwestye pewnych idei ogólnych, należy 
^w ić starszym, doświadczeńszym, ludziom 

wi«ł ne^ ° cherakteru, majątkowo nieza-
, — oi bowiem szanując swoje prawa,
k o m o ^  ianych “ i® ze°ńcą. Próby rze-
 ^yślą postępu dyktowanyoh ulepszeń

Niechże boerowie — końozy komendant j 
— nie ufają żadnym układom. Jedyną ich 
ucieczką Bóg i karabiny Hausera.

Międzyparlamentarny zjazd w Chrystya- 
nii zakończył swoje obrady dnia 4 sierpnia. 
Nie jest on nowością. Pierwszy taki zjazd 
odbył się już przed kilkunastu laty, a zain­
augurowała go „unia międzyparlamentarna“ 
która i teraźniejszy w Chrysbyanii doprowa­
dziła do skutku. Odległą stolicę Norwegii 
wybrano tym razem -aa względów etyoznych. 
Chodziło o to, aby Norwegii spłaoió dług 
wdzięczności i oddać je j hołd za sympatyą, 
którą sejm norweski od samego początku za­
biegom .unii międzyparlamentarnej“ okazu­
je . Norwegia wspiera zarząd „unii* roczną do­
płatą 50,000 koron. Z  tego powodu zamie­
rzano urządzić zjazd międzyparlamentarny 
w Chrystyanii już w roku 1893, nie można 
było jednak wówczas tego wykonać ze wzglę­
du na znane zatargi norwesko-szwedzkie.

Zjazd ohrystyański był liczniejszym, niż 
którykolwiek z poprzednich przez „unię mię­
dzyparlamentarną* zwołanych. Liozba depu­
towanych z różnyoh krajów, którzy przybyć 
cie swe do Chrystyanii zgłosili, była tak 
wielką, że zarząd „unii* ujrzał się zniewolo­
nym setki nadeszłych ofert pominąć. Okazuje 
się z tego dowodnie, że idea pokojowa zapu­
szcza w parlamentach i sejmaoh europejskioh 
coraz silniejsze korzenie, w czem odzwiercie­
dla się niewątpliwie pragnienie społeczeństw 
samych. Norwegowie zgotowali nczestnikom 
zjazdu świetne przyjęcie. Z Kopenhagi wiózł 
ich norweski parowiec „Norway" a z Chry­
styanii wyjeohał naprzeoiw nich przyozdobio­
ny w wieńce i białe chorągwie okręt „Chry- 
styania* z doborową kapelą. W  chwili, gdy 
goście zawijali do porta twierdzy Oscarborg, 
kluoza Chrystyanii, flota norweska powitała 
ich salwami z dział, a wojska i ogromne 
tłumy wznosiły nad brzegiem morza nieusta­
jące okrzyki owaoyjne. Obrady odbywały się 
w sali norweskiego sejmu, gdzie, poniewsź 
Norwegia wyseła do swego storthingu tylko 
114 posłów, liczbę krzeseł trzeba było po- 
woió. Kosztsm miasta odbył się u prezesa 
ministrów Steena na oaeśó ozłonków pokojo­
wego kongresu wspaniały obiad galowy.

Szkoły wojskowe.
Lwów d. 9 sierpnia.

Kadecka szkoła lwowska, która w je ­
sieni będzie otwartą, powstała nietylko skut­
kiem starań, ozynionyoh o nią przez gminę 
lwowską, ale też, a może głównie dlatego, iż 
powstanie je j wypływało z ogólnego planu 
reorganizacyjnego, którym austro-węgierski 
minister wojny br. Krieghammer objął wszel­
kie szkoły wojskowe w państwie. I wewnę-

trzne stosunki w lwowskiej szkole będą też 
już zastosowane do owego planu.

Plan ten obejmował przedewszystkiem 
pomnożenie szkół wojskowych. Do roku 1890 
było takich szkół ogółem : dwie akademie
wojskowe, jedna wyższa szkoła realna, czte­
ry niższe i piętnaście szkół kadeokich, obe­
cnie razem z lwowską jest dziewiętnaście 
szkół kadeckioh i pięć niższych szkół real­
nych.

Wspomniany plan dalej dotyczył też 
oiała nauczycielskiego w szkołach wojsko­
wych. Ściślej mianowicie niż dawniej okre­
ślono warunki, pod jakimi oficerowie mogą 
zdawać egzaminy na nauozyoieli w szkołach 
wojskowych, dalej ustanowiono dla oficerów 
z egzaminem nauczycielskim czas próby i 
tylko ten będzie zamianowany stałym nau­
czycielem szkoły wojskowej, kto ów nazna­
czony sobie czas próby przepędzi nienagan­
nie na dodatniej pracy, a wreszcie wyszło 
rozporządzenie, iż każdy oficer, któryby 
chciał być nauczycielem w szkole wojsko­
wej, musi wprzód na wiedeńskim uniwersy­
tecie słuchać wykładów tego przedmiotu, ja ­
ki chce wykładać i zdobyć świadectwo od 
niesionych z tej nauki korzyści.

Go się tyczy planu naukowego w szko­
łach wojskowych, który również został zre­
formowany i już w zreformowanej postaoi 
wprowadzony będzie do lwowskiej szkoły, to 
przedewszystkiem tak urządzono szkoły woj­
skowe, aby wychowankom swoim dawały 
ogólne wykształcenie zupełnie równe w y­
kształceniu, dawanemu przez równorzędne 
szkoły cywilne. W wyższej wojskowej szkole 
realnej zaprowadzono maturę, a w niższych 
albo rozszerzono zakres nauk ogólnych, albo 
pododawano nowe przedmioty. Tak samo w 
szkołach kadeckioh rozszerzono dosyć zna­
cznie zakres nauk ogólnyoh i tym sposobem 
zbliżono je  bardzo do typu średnich szkół 
austryaokjoh.

Tak będzie i w szkole kadeckiej lwo­
wskiej. Wszystko to są reformy przeprowa­
dzone przez br. Krieghammera, który uznał, 
iż tylko tym sposobem będzie można nadal 
zachować wojskowym szkołom austryaokim 
tę opinię, jaką podobno mają w świecie, iż 
należą do najlepszych. Niewątpliwie też po­
waga oficerów, a może i stosunki ich z c y ­
wilnym ogółem zyskają na tem, iż szkoły 
wojskowe nie samymi tylko zawodowymi 
wiadomościami karmić będą swoich wycho- 
wańców, ale też będą im dawały wykształce­
nie podobne do wykształcenia cywilnego o- 
gółu inteligentnego. Z  tem wszystkiem są te 
nowe zarządzenia br. Krieghammera pewnym 
zawodem dla tyoh rodzin w kraju naszym, 
które miały nadzieję, iż w lwowskiej szkole 
kadeckiej będą mogły umieścić synów swo­
ich i dać im tam zawód na przyszłe źyoie z 
mniejszym niż w szkołach publicznych tru­
dem

Do niedawna jeszoze panowało w nie­
których sferach naszych przekonanie, iż sko­
ro syn w szkole publioznej niebardzo okazał 
się pilnym i niezbyt wysoko oenił skarby 
kultury klasycznej, to go najlepiej rddaó do 
szko.y wojskowej, a tam nie będą go tak 
„męczyli*. Obecnie — jak  się zdaje — już tak 
nie będzie można czynić.

Sprawa auskultanłów.
Cr

Lwów d. 9 sierpnia.
W  ubiegłą niedzielę zebrali się Pra­

dze czeskiej reprezentanci auskultantów są­
dowych z Czech i Moraw i to tak Czesi jak 
i Niemcy, aby obmyśleó sposób, w jakiby na­
leżało starać się o podwyższenie płac swoich. 
Niewątpliwie jestto sprawa niemałej donio­
słości zwłaszcza dla naszago kraj a, gdiie 
skutkiem stosunkowo zbyt małej liozby są­
dów trzeba dbać o jakość pracująoyoh w nioh 
urzędników.

A  znowu surowym i wymagaj aoym pod 
względem pracy można być tylko dla tego, 
komu się z drugiej strony za tę praoę odpo­
wiednią daje egzystencyę. A  faktem jest, że 
auskultanci sądowi, spełniaj ąoy po sądaoh 
obowiązki sędziowskie za nisko są płatni, gdy 
pobierają 1 złr. 21 ot. dziennej płacy. Dynr- 
niś_ wiedeńscy pobierają 660 złr. a auskul- 
tanoi, nrzędnioy, od któryoh cześć i majątek 
obywateli zależy, którzy za tem powinniby 
być uwolnieni, o ile możnosoi jak  najzupeł­
niej od kłopotów oodziennych, pobierają za­
ledwie 500 zł. adjutum.

Żądania tedy auskultantów są zupełnie 
słuszne i nie można się dziwić, że starają 
się je  przeprowadzić.

4kiyę w tym kiernnkn podjęli Czesi i 
są to dopiero pa sygotowawcze kroki a sta­
wiane nie z ruzpa&ohem i nierozwagą mło­
dzieńczą, leoz se spokojem, dowodząoym, iż 
nie chodzi tt o puste rekrymii^eye i żale 
leoz o istotną aupr.wę u  to mego złego

Na zgromadzeniu praskiem, kfcćr- miało 
przebieg poważny, głosowali Niemoy jedno­
myślnie z Czeohsmi i to w cimonośoi posłów 
do rady państwa Horzyoy, Bi. eznowskiego, 
Sznajdra, Pipioha i Uderżala. Przewodniozył 
dr. Sykora, auskultant sądowy z Chrndimią.

Dyskusya nad samą sprawą niewiele 
zabrała czasu, gdyż łatwo zgodzono się ńa 
jednomyślny wniosek, aby sij upominać a 
rządu o płacę oonaj Dniej 800 zł. dla ausku}- 
tanta. Płacę tę powinien otrzymywać aus- 
knltant natychmiast po nominaoyi, a po 
skońozeniu dwóoh lat służby sądowej od 
chwili wstąpienia do sądu powinien być po­
sunięty na płacę 1.000 złr.

Sąto niezbyt wygórowane żądania i po­
winny znaleśó sympatyczne przyjęcie u władz 
decyduj ąoych.

kiem naturalne, dodał, podając jednocześnie 
rękę na pożegnanie1*.

Głogowioz swym nieszozęsnym zwycza­
jem znowu się zmięszał — zaskoozo y  tem 
pożegnaniem ukłonił się niezgrabnie, potrą- 
oił jakiś drouiozgami okryty meblik, z nie­
którymi z panów się j  iżegnał, innym z dale 
ka się skłonił, bez świt domośoi ozy to dobrze 
ozy źle.

Wreszoie niewiedząo któremi drzwiami 
wyjść, zapuśoił się w kierunku sypialni pań 
twa domu, dopiero poinformowany przez pa­
na domu z ironicznym nśmieóhem — w ozem 
mu kilku obeonyoh sekundowało — trafił do 
drzwi właśoiwyoh, odetchnął głęboko i przy­
znał sobie w duohu oałkiem otwarcie, iż za­
chował się w tej ostatniej ohwili głupio.

Poirytowanie już go nie opuszczało- 
W przedpokoju wydawało mu się, iż wygo 
lony służący podająo. mu jego istotnie dośo 
liche futro, pogardliwie nań spojrzał, on zno­
wu ohoąo mu dać napiwek i spiesząo się bez 
żadnej potrzeby, otworzył odwrotną stronr 
swój pulares i rozsypał z hałasem kilkanasoie 
sztuk drobnej monety, zaozem z przylegają­
cej ubikacyi zaraz kilka oiekawyoh głów się 
wychyliło.

Nie wiedział teraz, ozy zbierać te pie­
niądze, ozy zostawić — w końou atoli jedna 
myśl przemogła wszystkie inne — to jest 
myśl, aby się stąd jaknajprędzej wydostać. 
Zanieohał więc wszystkiego i chwyciwszy 
czapkę, wybiegł szybko, jak  gdyby go kto 
ścigał, — zdawało mu Bię nawet, jakby sły­
szał za sobą głośne i .abaszne śmiechy.

Odsapnął z ulgą, znalazłszy się na swyoh 
saniach i począł rozmyślać, jak  gdyby w istc-
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Dłuższą d/ffkusyę wywołał* spraw*, ja- 
k'*m sposobem należałoby przyprowadzić do 
skutku powyższe postulaty. Odeiwał się 
wp”“ wdzie na praskiem zgromadzeń .u i głos 
radykalny, ale była to odosobniona enunoya- 
oya bez znaczenia. Jednomyślnie zgodzono 
się na następująoy sposób postępowania:

Ponieważ prezydenoi apelacyjni w asa 
d ,.e nie są przeoiwni żądaniom anskultan- 
tów, więc będzie do nioh rozesłany memo- 
ryał w tej sprawie, który wręczy jsobi iepu- 
taoya każdemu. Opróoz tego podobny memo- 
ryał będzie wysłany do władz oentrai- 
nyoh w Wiedniu, a wrerzoie będzie wnie­
siona do rady państwa petyoya, o której po­
parcie będą depataoye auskultantów upra­
szały wszystkie stronnictwa parlamentarne.

Stylizacyą potrzebnych pism i organi- 
zaoyą oałej akoyi zajmie się wybrana na 
zgromadzenia praskiem komisya złożona i 
trzeoh Czeohów Wihaka, Keka i Pszorr i i 
zastępoy ich Pawlika, dalej zaś z trzeoh 
Niemców Hd ttnera, Masaka i Hladika i ich 
za stęoy  Steffla.

Nit rzeozonem zgromadzeniu zajmowane 
się też sprawą płacy praktykantów i przez 
aklamacyę nohwalono czynić kro i o przepis , 
któryby każdemn bezwarunkowo praktykan­
towi sądowemu przyznawał 500 zł. rocznej 
jdaoy—jest bowiem rzeczą niegodną państwa 
korzystać z ozyjejś praoy tak, jak  się korzy­
sta z pracy praktykantów, a nie płacie mu 
nic za to.

Na zgromadzeniu odozytano telegramy 
powitalne od jusknltantów z Krakowa, wy 
stylizowany po polska i po czesku, z Op‘iwy, 
Tryestu, Lubiany, Wiednia i Chrndimią.

Mcraia od iwlUi.
Lwów d. 9 sierpnia.

W uznaniu koniecznośoi gospodarozej 
powstało w europejskioh większyoh pań- 
stwaoh i powstaje, ciągle się rozwijająo od 
lat 20, prawodawstwo obejmujące ubezpie­
czenie robotników od wypadków i choroby, 
a po części już nawet i od starości albo wy- 
oieńozenia. W  Austryi istnieje takie prawo­
dawstwo już lat dziewięć, w Niemozech trzy­
naście.

Porównuj ąo daty statystyczne pod tym 
względem austryaokie z niemieokimi za rok 
1898 a względnie 1897 doohodzi się do na­
stępujących w yników :

W  Austryi, nie licząc rolniotwa ani 
górnictwa, a tylko te wszystkie roboty, w 
któryoh papaje obowiązek ubezpieczania się 
od wypadków, były w roku 1898 ubezpieczo­
nych nie oałe dwa miliony, w Niemoeeoh 
zaś w r. 1897 ubezpieozonyoh przed skutka­
mi wypadków podczas roboty okrągło sześć 
milionów.

oie było tak bardzo o czem myśleć. W  g r u n -  
oie rzeczy nie wiele sobie robił z tyoh ludzi, 
któryoh dziś poznał i któryoh rzadko kiedy 
lub nigdy nie miał widywać a od któryoh 
niozego nie potrzebował, a przeoież — o dzi­
wna słabostko ludzka — myślał ciągle i upar­
cie o tem, jakie zrobił na nich wrażenie — 
i zły był na siebie. Więoej jak  pewne — du­
mał — że śmieją się ze mnie i kpią. Kpią 
w salonie, kpią w kredensie — djabli nadali 
z temi wizytami — rzekł niemal półgłosem 
i machnął ręką.

Zadumę przerwał parobczak Grześko po­
wożący konie, który wskntek stałej łagodno­
ści swego pana, spoufalił się był znaoznie.

„Oto hurt państwa się nazbierało — 
strach, a powiadają co bez mała same hra­
biowie*. Spodziewał się jakiejś odpowiedzi, 
leoz gdy nie nastąpiła, próbował dalej na­
wiązań gawędę.

„Nie wiedzieć — mówił niby sam do 
siebie — gdzie się te hrabiowie wywodzą — 
pewno we Wiedniu, a może jeszoze gdzie da­
lej ?“ „Głupiś — rzekł Henryk — pilnuj 
koni*.

Po tej apostrofie umilkł Grześko — i już 
w tem milczeniu dojeoh&li do domu.

Rezultatem tej wizyty było, iż młody 
Głogowioz postanowił od tej pory swoje raty 
dzierżawne — odsyłać pooztą.

(C. d. n.)

Szkic z życia.
Napisał

M ie c zy s ła w  Piniftski.

(Oiąg UAtasj).

społecznych, smutnie się kończą, wynika stąd 
rozstrój — a jeżeli nawet tego rodzaju objawy 
niestety nieuniknionemi bywają, my starajmy 
się być w tym rozstroju strojem.

Na tem przerwał hrabia i wyniosłem 
spojrzeniem objął swe otoczenie, już bowiem 
w ciągu swej przemowy zapomniał, iż  d  ty­
czyć to miało wyłącznie Henryka, dla którego 
zapewne nie byłby sobie tyle fatygi zadawał.

— Nie przeczę — odparł Głogowicz — 
i spostrzegł zaraz, iż sam wyraz „przeczę*, 
niemile dotkną! grono zebranych słuchaczy, 
wyrazem oozu dano mu odozoó, iż to słowo 
wobeo powagi hrabiego jest niemal grubiań- 
stwem.

— Nie przeozę — jaź trochę onieśmielo- 
ny — ciągnął dalej Henryk -  iż do reform 
socyalnych w bardzo wielu wypadkach pory­
wają się ludzie nie powołani, a niestety nieraz 
rzeczy najbardziej zasadniczej, bo dobrąj woli 
pozbawieni. Przyznaję również, że społeczeń­
stwo nasze ma za dużo krytyków a za mało 
ludzi bezwzględnie pozytywnej pracy, jedna­
kowoż wydaje mi się, iż niezależnie od tego 
sprawami ogółu dotyozącemi, zajmować się 
w uczciwej myśli każdy ma prawo, jak rów­
nież i rozpowszechniać pewne nowe i postę­
powe zapatrywania w kierunku, który mu się 
z przekonania rzetelnym i ogółowi użytecznym 
być wydaje. Jest to sądziłbym prawo przy­
sługujące zarówno wszystkim ludziom, jak np. 
prawo do oddechania powietrzem, dopokąd się 
żyje.

Praca intellektualna wyłącznie i ściśle 
tylko zawodowa, zrobiłaby z człowieka pe­
wną integralną cząstką jakiejś maszyny, zaś 
w myśl słów hrabiego motorem tej maszyny

i mogliby być tylko ci ludzie, którzy zawodo­
wo pracować nie potrzebują. W tym razie 
pozwoliłbym sobie jednak powątpiewać, ozy 
stojąc tak daleko od świata praoy, a co czę­
stokroć za tem idzie, świata niedoli, w rozli- 
ozne potrzeby i dolegliwości ludzi, ten wła­
śnie świat przedstawiające, wmyślió się i od­
czuć go potrafiliby. Przewrót bezwzględny 
jest oczywistą niedorzecznością — ale urzą­
dzenia istniejące są od doskonałości również 
bardzo dalekie.

Choiał mówić dalej — jednak przerwał 
ma hrabia, sądząc zapewne, iż dość tej dys- 
cusyi, a to tem bardziej, że nie przypuszozał 
, ?y miał z tym marnym ozłowinkiem w ogól­

ności dysputowaó.
No, no — rzekł tonem widooznie znie­

cierpliwionym — z biegiem ozi u będzie się 
pan inaczej zapatrywał. Tego nauczy pana 
żyoie i uzna pan głębokość słów tyoh, aby 
byó w rozstroju — strojem.

Tu podniósł z namaszczeniem wskazują­
cy palec do góry — i i się Henrykowi 
zdawało, nieoo za blisko jego  nosa.

Na o&łem otoczeniu wystąpienie Głogo 
wicza zrobiło u“rdzo niekorzystne wrażenie. 
Niektórzy mu się jeszoze sekund parę wprost 
podejrzliwie przyglądali — no chwili zaś zna­
lazł się zupełnie odosobnionym.

W rócił znowu do książki illustrowanej 
i po pewnym ozasie powstał. Zamiarem jego 
było poprostu wziąć papierosa — gospodarz 
domn jednak inaozej to zroznmiał. „Oh — 
p*n już do domu, do zajęć — oo prawda 
pojmuję bardzo, iż zwłaszcza w poozątkaoh 
musi pan mieć mnóstwo ozynnośoi — to oał-

m r a inyM poleca MIKOŁAJ LUDWIG
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W  Austryi tam tylko robotnioy rolni 
i leśni mają obowiązek się nbezpieozaó, gdzie 
do roboty maszyn się używa, Takioh robotni­
ków miała Austrya nieoo więcej niż pół mi­
liona, a robotnioy ci byli tylko na ozas roboty 
koło maszyn ubezpieozeni to jest na przeoiąg 
dwóch lub trzech tygodni. W  Niemczech 
wszyscy robotnicy rolni i leśni są ubezpieoze­
ni i tam było takioh robotników dwanaście 
milionów.

We wszystkich robotaoh w Austryi w r. 
1898 za wyjątkiem górniotwa było 73.986 nie- 
szozęśliwyoh wypadków, w Niemozeoh zaś na­
liczono ioh wogóle 336.063. Z ogółu tyoh cyfr 
wypada w Austryi 21.480 wypadków takiob, 
w których pokaleczony na mocy prawa miał 
prawo do wynagrodzenia, a to stanowi 29 pro­
cent ogółu wypadków, w Niemozeoh zaś pro­
cent ten wynosił tylko 26. W  r. 1898 wsku­
tek nieszczęśliwych wypadków straoiło 938 
robotników ubezpieozonyoh życie, w Niem­
ozeoh zaś 6.460. Austryaooy zabici pozostawili 
1626. niemieooy zaś 120.197 wdów, dzieoi lub 
rodzioów i dziadków.

Pokaleczonym albo tym, którzy po śmier- 
oi robotnika mieli prawo do ubezpieozonej 
kwoty wypłacono razem w Austryi w r. 1898 
4,770.296 zł. w Niemozeoh zaś w r. 1897 ma­
rek 55,842.686. Z  tyoh cytr wynika, że prze­
ciętnie kasy ubezpieczeń za każdy nieszczę­
śliwy wypadek wypłaoały w Austryi 223 zł. 
podczas gdy w Niemozeoh cyfra ta dochodzi 
do 645 marek tj. do 387 zł rooznie.

To tylko można przytem dodaó na ozę- 
śoiową korzyść Austryi, że w niej liozniejsze 
były wypadki lżejsze tj, takie, po któryoh 
skaleozony jedynie przez pewien czas pozba­
wiony był możnośoi zapraoowania na utrzy­
manie — w Niemozeoh były one rzadsze. 
Poohodzi to stąd, że w Austryi kto skutkiem 
jakiegoś nieszczęśliwego wypadku dłużej niż 
miesiąo nie może pracować, może już w pią­
tym miesiącu swej choroby żądać ubezpie­
ozonej kwoty, w Niemozeoh może to dopiero 
po oałyoh trzech miesiąoaoh zrobić.

W  okresie lat dziewięciu, odkąd w A u­
stryi prawo o ubezpieozeniu robotników od 
wypadków istnieje, wypłaoiły już kasy za 
nieszczęśliwe wypadki tytułem kwot ubez­
pieozonyoh dość znaozną kwotą 18*74 miliona 
zł. — w Niemozeoh zaś w ciągu 12 lat wy- 
płaoono takioh rent 314 21 miliona marek tj. 
188*53 miliona zł. Na to pobrały kasy austry- 
aokie przez 9 lat, a niemieckie prźez 12 lat 
546*10 miliona marek.

Ogół wydatków administracyjnych do­
ciągnął w całym omawianym okresie w Au­
stryi 12*32 prooentu wszystkich opłat, a w 
Niemozeoh jest ten stosunek gorszy, bo wy­
datki administracyjne poohłonęły 17*30 pro. 
doohodów.

Ustawodawstwo austryaokie w tym
przedmiooie jest naśladownictwem prawodaw­
stwa niemieckiego.

Sprawa kobieca w Hosyi.
Kobiety-emanoypantki rosyjskie, należą­

ce do sfery inteligentnej i miejskiej i wiej­
skiej, o ile wychodzą zamąż, zatracają po- 
jęoia (zresztą być może: tylko ujawniają 
najzupełniejszy ioh brak) o obowiązkach, 
jakie nakłada na nie należenie do rodziny. 
Mąż jest uważany za źródło do dostarczania 
pieniędzy, dzieoi — za złe konieczne, które

mu trzeba jak  najmniej czasu poświęoać, a 
jeżeli się poświęca, to tylko na pokaz dla 
siebie i na wyrobienie zewnętrznej strony u 
dzieoi. Nie mówiąc już o poozątkowem kształ­
ceniu, wychowanie dzieoi całkowicie spoczywa 
w rękaoh służby. To samo jest z gospodar­
stwom domowem. Ztąd wniosek, że kobiety 
zamężne z tej sfery nie mają pojęoia o po­
dziale pracy.

Kobiety, należąoe do inteligenoyi miej­
skiej, o ile nie wyohodzą zamąż, potrafiły już 
jednak wytworzyć oałą klasę praoownic sa­
modzielnych. Te znowu są istotnie eksploato­
wane przez mężozyzn, właśoiwie przez obe- 
ony ustrój społeczny. Praca ioh bowiem, ozę- 
sto wcale nie ustępująca co do swej wartości 
praoy męskiej, jest opłacana tak nędznie, że 
nie może woale wystarozać na utrzymanie. 
To też większość tyoh kobiet poprostu głodzi 
się, o ile ohoe być przyzwoioie ubrana — oo 
znowu do praoy w biuraoh i t. p. jest nie 
zbędne.

Rosyjskie kupieotwo, arystokraoya, oraz 
oi, którzy się mienią być arystokraoyą — zaj­
mują w kwestyi kobiecej prawie jednakowe 
stanowisko. I tu i tam małżeństwo jest inte­
resem prawie zawsze o równomiernym ukła­
dzie z obu stron. To też tutaj o podziale 
praoy mowy być nie może. Można tylke mó­
wić o podziale używania, a to już jest kwe- 
stya temperamentu i mody. Go do kupiectwa 
należy dodać, że kobiety do tej sfery nale­
żąoe również absolutnie nio nie robią, wno­
szą jednak tyle posagu, że względnie mają 
oo tego prawo. Stara panna w sferze kupiec­
kiej w Rosyi jest okazem bardzo rzadkim. 
Na to trzeba, żeby była albo bardzo ułomną, 
albo też zupełnie ubogą. W  tym ostatnim ra­
zie rodzina je j przestała lub wkrótoe prze­
stanie należeć do kupiectwa.

Najgorzej mają się w Rosyi kobiety 
włościanki, wcale jednak nie dlatego, że są 
obarozone kobieoem gospodarstwem. R osyj­
sko włośoianka jest jeszoze mniej gospodarną, 
niż nasza .* nie dba woale o to, że można 
przysporzyć dochodu, hodując drób, nieroga- 
oiznę, mająo swoje ogrodowizny i t. d. Spada 
na uią natomiast znaczna część praoy w go­
spodarstwie męskiem, przeważnie wskutek 
wyohodźtwa mężczyzn na zarobki. Nadto spa­
dają na nią, w nagrodę za praoę, pięści mę­
ża. Zagłodzony i znękany przez „kułaka1* 
ohłop rosyjski odbija swoją oiężką niedolę 
na grzbietaoh swoiah najbliższy oh.

To też położenie kobiet rosyjskioh z wy 
jątkiem włośoianek, na ogół jest o tyle do­
bre, że to, oo się nazywa „kwestyą kobiecą" 
mogło powstać jedynie po uformowaniu się 
istotnie praoująoej klasy kobiet inteligen­
tnych, na ogół bardzo niekorzystnie sprzeda- 
jąoyoh swoją pracę, z wyjątkiem uprzywile­
jowanych przez wyższe wykształoenie spe- 
oyalne. Z  tej też sfery podniosły się pierw­
sze głosy o wyzwolenie kobiet i zostały 
przyjęte przez ogół społeczeństwa rosyjskie­
go bardzo sympatycznie, o tyle jednak, o ile 
dotyczą dążeń do słusznego wynagrodzenia 
za praoę, do otwarcia je j szerszych dróg i 
wreszoie — dążeń mająoyoh na oelu pod­
wyższenie poziomu ogólnego wykształoenia 
kobiet i nadania temu wykBZtałoeńiu właści­
wego kierunku. Wszelkie inne dążności do 
równouprawnienia kobiet w rodzinie i po za 
rodziną są zupełnie słusznie ośmieszane.

Trudno jest wyobrazić sobie, o jakie 
równouprawnienie może chodzić kobieoie,

będącej przez oałe żyoie ciężarem dla męża 
i zawadą w wychowaniu dzieoi, taką zaś jest 
olbrzymia większość kobiet rosyjskioh i one 
właśnie winny być nauczone swoioh obo­
wiązków, gdyż praw mają aż nadto. Rzecz 
taka nabywa się pokoleniami. Ztąd też roz- 
legają się słuszne głosy o konieczności ra­
dykalnych zmian w kształceniu i  wychowa­
niu kobiet.

W esele czarnogórskie.
Dzień 27 lipoa był dla Czarnogóry chwi­

lą historyczną. Dwudziestoośmioletni syn księ- 
oia Mikołaja, ks. Daniło Aleksander, poślubił 
księżniczkę Miiicę (Judytę) z domu Meklen- 
burg-Strelitz. O godzinie 6 po południu dzwo­
ny cerkiewne zapowiedziały tę uroczystą 
chwilę.

Dzięki nprzejmośoi ministra spraw za­
granicznych wyznaozono mi — pisze jeden 
z korespondentów p. S. S. Będzikiewioz — 
miejsoe na oborze obok innyoh koresponden­
tów. Pierwszy ukazał się w cerkwi pan mło­
dy w przepysznym malowniczym stroju na­
rodowym. Niecierpliwie, nerwowo wzruszony, 
lecz i uśmiechnięty zarazem zwracał oo ohwi- 
la oczy ku progom, któremi jeg o  wybrana 
dziewioa miała wkrótoe przybyć. Jakoż chwi­
le oczekiwania szybko minęły.

Cisza uroozysta, tylko głos modląoego 
się metropolity przerywa ją  czasem. Pochód 
ślubny ukazuje się. Panna młoda zajmuje 
miejsoe obok księoia Daniły przed ołtarzy­
kiem, umyślnie wzniesionym w pośrodku oer- 
kwi. Naokół stoją książęta, dyplomaoi, dy­
gnitarze. Z powodu szozupłośoi oerkwi zale­
dwie 100 osób mogło się t>u pomieścić. Me­
tropolita dokonuje długiej procedury ślu­
bnej.

Po je j skończeniu para młoda wraz z 
rodzioami i gośćmi opuszoza cerkiew i pieszo 
wśród szpaleru wojska i publioznośoi, witana 
entuzyastyoznie, zdąża do pałaou, tegoż wie­
czora ks. Mikołaj, ojciec pana młodego, w y­
daje obiad familijny dla zaproszonyoh gości 
— w czasie którego wznosi toasty na zdro­
wie zaprzyjaźnionych monarohów, a między 
nimi oesarza Franciszka Józefa.

W  środę, na dzień przed ślubem, panu- 
jąoy książę przyjmował na uroczystem po­
słuchaniu nadzwyczajnych posłów, którzy w 
imieniu swoioh suwerenów składali powin­
szowania. Gdy powozy z członkami legaoyi 
austro-węgierskiej ukazały się, muzyka sto- 
jąoa przed pałacem zaintonowała hymn au- 
stryaoki, a wojska prezentowały broń. Au- 
stryacki minister-rezydent baron Maooio o- 
trzymał najwyższą dekoraoyą, to jest wielką 
wstęgę orderu Daniły, inni zaś ozłonkowie 
legaoyi krzyże oficerskie tegoż orderu.

Następnie przyjmował panujący książę 
korespondentów przybyłych na uroozystość. 
Zajeżdżamy przed pałac. Sekretarz księoia 
wprowadza nas na pierwsze piętro do sali 
galowej. Obok w drugim pokoju znajduje się 
książę. Pierwszy zostaje przedstawiony księ- 
oiu korespondent „Timesa“ p. Montigue Bell, 
drugi p. Genthe z „Lokalanzeigerau trzeoi 
ja . Sekretarz księoia wygłasza moje nazwi­
sko, ja  wstępuję do pokoju, gdzie książę wi­
ta mnie podaniem ręki i prosi usiąść. Jest to 
sześćdziesięcioletni, zdrowy, silnie zbudowany 
mężczyzna, o dobrotliwem i szlaohetnem o-

bliozu, gen m iny dyplomata i poeta zarazem. 
Zapytuje mnie, jakiem i mówię językam i. Gdy 
odrzekłem, że ro: zumiem po serbsku, książę 
rozpoozął tym  językiem  rozmowę. Książę in­
teresował się Galiioyą, w której by?ł przed 
kilku laty, jad ąc cLo Petersburga. Tak że War­
szawę zna książę. Odniosłem wrażenie, że 
jest przyjaciołom narodu polskiego. Sienkie­
wicza zna z tłómaosseń i oeni go wysokiego. 
Książę ma najw iększą oześó dla oesarza Fran- 
oiszka Józefa., jest je g o  osobistym, przyjaoie- 
lem i widzi w nim najszlachetniejszego mo­
narchę i męc zennika.

Na drugri dzień po ślubie paumjąoy ksią­
żę wydał drugi obiad galowy, po którym na­
stąpiło oerolc. Młoda para rozpromienionem 
szozęśoiem zmałżeńskiom, jest przedmiotem o- 
gólnego podzJwu. Ona jak  Wenus, 18 letnia 
blondyna o różowych lioach, przepięknyoh 
form ciała, on  równieś przystojny, brunet, 
eleganoki, uśmiechnięty. Dalej w idać starsze­
go mężczyznę, śniadej cery, o śoiągłej twa­
rzy, włosy szpakowate, skrom ny, zadumany, 
przypomina raczej profosora Inb lekarza — 
niktby nie przypuśoił, że to pretendent do 
tronu serbskiego, książę Piotr Kara-George- 
vio. A  ot® nadzwyczajny poseł sułtana Sza- 
kir pasza, sympatyczny starzee. Obok niego 
anstryaoki minister-rezydent Iw o n  Maochio, 
wysoki, przystojny, znakomioie reprezentuje 
cesarza austryaokiego. W . ks. Konstanty Kon- 
stantynowioz, reprezentant cara, wysoki, szozu- 
pły, w mundurze jeneralskim, zwraoa ogólną 
uwagę. A  oto książą Neapolu, przyszły król 
włoski, niski, blondyn, skromny* sympatyczny 
nadzwyozaj uprzejmy, książę Franciszek Jó­
zef Battenberg, brat zmarłego ś ;d. Aleksandra, 
byłego księoia bułgarskiogo. Dalej ks. Miko­
łaj greoki, młodziutki, szozupły, w pięknym- 
mundurze jeneralskim. Trudno wyłiozyó wszy­
stkich.

Czarnogórski minister spraw zagrani 
oznyoh Vukovio przedstawiła mnie księżnej 
Milenie, żonie panująoego ks. Mikołaja. Księ­
żna wyraża mi swą radość, że widzi „brata" 
Polaka, z tak dalekich stron, przybyłego. 
Przyszła królowa włoska, ks. Helena, oórka 
ks. Mikołaja Czarnogórskiego a. żona następcy 
tronu włoskiego ks. Wiktora Emanuela, ko­
bieta niezwykłego wdzięku i szlachetności, 
dowiedziawszy się, że jestem Polakiem, pole­
ciła, aby mnie je j przedstawiono. Uczynił to 
minister Vukovio.

Przez trzy dni trwały uroozystośoi. Ty- 
siąoe ludu, Czernogórcy, Serbowie z Dalma- 
oyi, Albańozycy itd. w malowniozyoh, orygi­
nalnych strój aoh wsohodnioh brali udział w  
zabawaoh. Na ulioaoh tańczono do późnej no­
cy przy dźwiękach muzyki. Mimo, że znala­
zło się tn 15.000 obcyoh, nie zdarzył się ani 
jeden wypadek kradzieży, ani jeden pijań­
stwa, ni bójki.

Pozwolicie, iż zakońózę kilku uwagami 
polityoznemi. Przedewszystkiem szczera® cie­
szyć się wypada, że stosunki dyplomatyozne 
między Austryą a Czarnogórą poprawiły się 
od czasu, gdy p. Kuozynsky (zniemczały Po- 
łak) ustąpił, a miejsce ministra-rezydenta za­
ją ł baron Macohio, bystry dyplomata, ozło- 
wiek wielkiego taktu i charakteru.

Zastanawiałem się nieraz nad tern, dla 
czego snłtan turecki i car taką przyjaźnią ob­
darzają ks. M ikołaja? Od osoby wtajemni­
czonej otrzymałam następująoe wyjaśnienie: 
Ks. Mikołaj posiada w południowych krajach 
słowiańskich niezmierny wpływ. Miliony Indu

są mu ślepo oddane. Gdyby książę dziś wy­
raził życzenie, iż ohoe, aby Słowianie bałkań- 
soy powstali, to jutro powstanie byłoby już 
wznieoone .. Oto przyczyna, dla ozego Turcya 
i Rosy a, którym zależy na pokoju, takiemi 
względami otaozają ks. Mikołaja. W  istocie 
ks. Mikołaj wyszedł z ludu; zna ln<l jak nikt 
inny; nmie mu przemówić do seroa, umie 
wznieoio w nim iskrę duohową, jest jego na­
uczycielem — i nawzajem jest ubóstwiany 
Trzeba widzieć, jak ks. Mikołaj przemawia 
do swego ludn, jak  z nim radzi, jak  słnoha 
jego życzeń, aby pojąć, jaką potęgą jest 
wśród tego ludu. To też zowią go „Bismarc­
kiem bałkańskim11.

Dotychczas niewiadomo, do jakiej kate- 
goryi zjawisk zaliczyć właśoiwie należy ziewa­
nie, ten spazm dziwny i mimowolny, który 
pochodzi być może z najdalszych głębin psy- 
ohioznynh, ponieważ charakteryzuje nie tylko 
potrzebę snn, leoz głód, znudzenie, gorączkę 
a wreszoie zaburzenia mózgowe.

Nie znaleziono dotąd „mikrobów ziewa­
nia" a jednak wszysoy wiedzą o tern, że zie­
wanie jest zaraźliwem. Co prawda wiele in­
nyoh objawów, nerwowych jest także zara- 
źliwyoh.

Opowiadają z tego powodu anegdotę, 
która nohodzió może za klasyozną w danym 
wypadku.

Było to w r. 1888, Przed rozpoczęciem 
swego kursu w Salpetriere, znakomity psy- 
ohiatra dr. Charoot, rozpoozął lekoyę temi 
słow y:

„Rozpoczniemy dziś od obserwaoyi 
„objektu" który od sześoin miesięoy dotknię­
ty jest szozególnym objawem nieustannego 
ziewania*.

Gdy wprowadzono „objekt" profesor do­
dał jeszoze :

„Przyjrzyjcie się panowie, leoz nie ule- 
gnijoie suggestyi przez to, oo zobaozyoie. Być 
może, iż jest to rzeozą śmiałą ze strony pro­
fesora rozpooząó kurs swój od... ziewania i 
przedstawić chorego, dotkniętego tym obja­
wem, albowiem ziewanie jest, jąk  wiecie, w 
najwyższym stopniu zaraźliwem, my jednak, 
panowie, będziemy umieli zapanować nad 
sobą".

Po obserwaoyi ohorego, a właściwie cho­
rej, która przez ozas kilkakrotnie długo po- 
ziewała, Charoot objaśnił, źe ziewanie je j jest 
pochodzenia histeryoznego i znamionuje ne- 
wrozę, z audytoryum nikt jednak nie uległ 
pokusie i wszystkie usta były zamknięte.

„Teraz — oświadczył profesor — zaj­
miemy się ziewaniem, jako objawem czysto 
patalogiozny m ".

Tu sprowadzono nowy „objekt" który 
obok ziewająoej nerwowo) ziewał — patalo- 
gioznie. Teraz sytuaoya stała się niebezpie­
czną, wszystkie usta zaczęły się kurczyć, 
Wszystkie twarze przeoiągać spazmatycznie.

Tymczasem, nie dając tego poznać, dr. 
Charoot stara się zwalczać suggestyę,

Tak panowie powiada — praea cały 
ozas ndało nam się wytrwać i nie uledz za­
raźliwemu ziewaniu, mam lfięo ' nadzieję, że 
wytrwamy**- nie dokończył jednak zdania i 
usta je g o  otwarły się w szerołriem aiewnię- 
oiu. To było sygnałem dla audytoryum, któ- 
— -ednocześnie wśród śmiechu szalone? >.

REN1NES.
Po długim okresie t. zw. pomroki dzie­

jowej padł znowu promień słońca historyi na 
to stare i ciohe miasto, położone na północ­
nym zaohodzie FranoyL Dzisiaj oały świat 
kilka razy dziennie wymienia nazwisko tego 
miasta, mnóstwo ładzi szuka go na mapach, 
a wielu pyta, jakie też wspomnienia history­
czne z niem się wiążą.

Badania w tym kierunku czynione, nie 
dają zbyt obfitego żniwa i możnaby niemal 
sądzić, że dopiero teraz po raz pierwszy od 
chwili swego zaistnienia trafiło się temu mia­
stu związać swoje nazwisko na zawsze z wy­
padkiem niezwykłym i wybitnym. Związane 
będzie, bo ohyba nikt nie wątpi, iż od wyro- 
ku, który jeszoze w ciągu bieiąoego miesiąca 
w Rennes zapadnie, zależeć będzie kiernnek, 
jakim się potoozą dzieje franouskie.

Niejasno nawet sami Reńozyoy odczuwa­
ją wielką godzinę dziejową, która dla nich 
wybiła. Co prawda, to oałe dziejowe znacze­
nie obeonej ohwili razem ze wszystkimi jej 
dodatkami starają się jak najsumienniej prze­
mienić na gotówkę dla siebie, a fantazyę ioh 
głównie obecnie zajęła myśl, jakby „aferę" 
najkorzystniej było wyzyskać, aby z niej wy­
łowić dla siebie mniejszy lub większy dooho- 
dzik — ale to już taka natura. Gospodarzom 
i kupoom łatwo, bo po prostu podwyższyli 
oeny na to, co mają do zbycia i koniec na 
tern. Ceny dosyć mocno nawet posolili. Nie­
mniej łatwe zadanie mieli fiakry, tragarze, po­
słańcy — słowem wszysoy, którzy mają jaką­
kolwiek praoę do zaofiarowania przybyszom — 
ale tej reszoie ludności Rennes’o, która tak 
bezpośrednio nie ma styoznośoi z ruchem przy- 
jezdnyoh, tym rzecz szła trudniej.

Pilnie rozmyślając i ta reszta wpadła na 
doskonałe konoepty i woale nie rozpaoza nad 
przyszłośoią. Pokazało się nagle, że w oałej 
okolioy Rennes’u mięso, mąka i inne artykuły, 
niezbędne do żyoia, są wielką rzadkością, a 
przeto niepodobna ioh optaoić. Ta nieliczna 
garść Reńozyków, która w żaden spósób nie 
może na sprawie Dreyfassowskiej zarobić, na 
dobitkę mnsi jeszoze albo się rujnować na 
żywność dla siebie, albo z głodu ginąć.

Rennes jest małem prowincyonalnem mia­
stem franonskiem i nie widać na niem ani na­
wet odblaskn owej aureoli świetnośoi, w jakiej 
chodzi Paryż, serce Franoyi. Paryż wszystko 
dla siebie zagarnia, z dla takiego prowinoyo- 
nalnego gniazda jak Rennes, ohoćby nawet 
było niegdyś stolioą Bretanii, wspaniałą sie­
dzibą książęoą i środowiskiem francuskiej kul­
tury, nio nie zostaje.

Choćbyśmy się cofnęli głęboko w wieki 
średnie, to jednak nie dosięgniemy jeszoze po* 
ozątku dziejów Rennes’u, bo Rennes istniało 
jeszoze przed tern, zanim Rzymianie do Breta­
nii zaglądnęli. Keltyooy Redonowie, od któ­
ryoh nazywa się istniejąca do dziś pod bokiem 
Rennes’u mieśoina Redon, mieli w Rennes’ie 
główną swą ufortyfikowaną siedzibę.

Dopiero znaoznie później przywędrowali 
tsm Germanie i Anglosasi. Przypomnieniem 
tych czasów są jasno blond główki kobieoe, 
ukazujące się od czasu do ozasu na ulioaoh 
Rennes’u, rywalizująoe regularnością rysów 
i białą płcią z ogniem i życiem swych kon 
knrentek brunetek.

Później w średnioh wiekaoh dożyło Ren­
nes epoki blasku, póki własny jego ród ksią- 
żęoy, który jako lennik angielskiej korony 
wiele walk stoczył z franouskimi królami, nie 
utonął w morzu franonskiem. Anna bretońska 
wyszła za mąż w r. 1491 za Karola VIII, a 
drugi raz za Ludwika X II  francuskiego.

Do dziś dnia stoją na oiohyoh starożyt­

nych nlioaoh Rennes’u piękne pałace, czoi- 
godne świadki minionej wspaniałości i dumy. 
Są to pałaoe panów de la Bourdonnaye i mar­
grabiów de Blossao. Inne niestety już po wię­
kszej ozęśoi zniszczały, albo też zastąpiono je 
bardziej nowoczesnymi i banalnymi budowla­
mi. Do tego spustoszenia przyozynił się zna­
oznie wielki pożar, który w r. 1720 oały ty­
dzień się srożył i wielką ozęśó miasta w pe­
rzynę obrócił.

W  późniejszych czasach grało znów Ren­
nes raz pewną rolę. Było to w burzliwym 
okresie rewolucyjnym. Pod wodzą Morean i 
Bernadotte’a Reńozyoy w pamiętnym roku 
rewoluoyi zrzucili jarzmo tyranów, a Kleber 
miał w Rennes’ ie podstawę operaoyjną pod­
czas wojny z Wandeą. Od tej ohwili jnż nie 
słyohaó w dziej aoh o Rennesie, ohooiaż zda­
wało się przez ohwilę, że jeden z synów 
tego miasta nowe ozasy sprowadzi na Fran- 
oyę. Synem tym był Jerzy Boulanger. Nie 
udało mu się. Na omentarzu brukselskim spo­
czywa teraz ten człowiek, z którego Reńozy­
oy tak bardzo przez ozas jakiś byli dumni.

Po tylu .burzliwych przejściach dziejo- 
wyoh stało się Rennes miastem oiohem. Jest 
ono wprawdzie oiągle jeszoze stolioą Breta­
nii i liczy 70.000 mieszkańoów, jest siedzibą 
władz departamentowyoh i generalnej komen­
dy 10 korpusa armii francuskiej, posiada uni­
wersytet z 1200 studentami i katedrę arcy­
biskupią — ale razem z tymi wszystkimi go- 
dnośoiami jestto jednak tylko prowinoya, a
00 szczególniejsza rzeoz, nie ma ani śladu 
przemysłu ani kupieotwa.

Nadaje to miastu szczególnego charak­
teru jakiejś średniowieoozyzny, a niejedneąm
1 nieraz zdawać się w niem może, że został 
oudem przeniesiony w dawne, bardzo dawne 
ozasy. Zwłaszoza wtedy opada przybysza taka 
illuzya, gdy kroczy wzdłuż kanału, który 
miasto prostą linią przecina i na któryoh

rzadkie tylko lodzie się kołyszą, albo gdy 
wejdzie w oiemne krzywe i  puste ulioe, obra­
mowane kilkuwiekowymi domami, zgrupowa­
nymi w pobliżu kośoiołów i pałaou arcybi­
skupiego. A  nie wiele jest w Rennes’ie rze- 
ozy, któreby tę iluzyę zdolne były rozwiać.

Rozumie się samo przez się, że i Ren­
nes ma swoją nowoozesną dzielnioę. Jestto 
dzielnioa dobrze i ładnie zabudowana i od­
dziela dworzec kolejowy od „miasta* położo­
nego na lewym brzegu rzeki Villain’e. Tn się 
Vilaine’a z Ule’ą łączy. Od dworca prowadzi 
w prostej linii do kanału szeroka nlioa Ave 
nue de la G&re. W  nlicę tę wpada z lewej 
strony Bouleyard de la Liberte, po której 
krąży tramwaj elektryozny i nadaje miasta 
pozory wielkomiejskie.

Początek Avenue de la Gare jest już w 
związku z „aferą". Tam po prawej ręoe u 
wlotu ciasnej uliozki Rue de Chatillon leży 
dom pani Godard, matrony, która oddała 
swój majątek pani Dreyfnssowej do dyspo- 
zyoyi i wiele drwin z tego powoda musiała 
znieść od współobywateli,

Rennes jest miastem antydreyfussow- 
skiem. Przyozynia się do tego znacznie wiel­
ka liozba oficerów jako w mieście generalnej 
komendy i wielka liozba duchownych jako w 
stolicy arohidyeoezyi.

Prawie na skrzyżowaniu się Ayenue de 
la Gare i Bouleyard de la Liberte leży pod- 
ręozny areszt, urząd intendantury, po drugiej 
stronie ulioy koszary, więzienie, sąd śledczy 
i sąd wojenny. Więzienie zwraoa się śoianą 
bez okien ku ulicy, a wszystkie trzy inne 
boki jego  obróoone są do dziedzińca wewnę­
trznego. Z  ulicy można tylko ponad mnr doj­
rzeć siedmin okien wyższego piętra. Należą 
one do siedmin oel dla przestępoów, zostają- 
oyoh pod śledztwem. Trzy z ioh liozby na 
krótko przed przybyciem Dreyfussa zabito ła­
tami, pokostowanymi na brunatno tak, aby

się światło mogło do pokoju dostawać, ale 
aby trudno było poza nimi dojrzeć człowieka, 
ohoóby jakieś znaki dawał.

W  środkowem z tyoh trzech okien staje 
ozęsto Dreyfass, aby popatrzeć na to, oo się 
na świeoie dzieje. Cela jego jest urządzona 
tak jak dla ofioera — skromne kawalerskie 
umeblowanie.

Sala aresztu podręoznego tzw. manuten- 
oyi z której pierwotnie zamierzano przepro­
wadzić rozprawę, jest wprawdzie dość obszer­
na, ale jest zbyt niska a w dodatku obok 
niej stoją pieoe piekarskie, w których się 
chleb dla oałej załogi pieoze. Wybrana pó­
źniej sala lióealna ma tę wadę, że Dreyfussa 
trzeba do niej praeprowadzaó przez oałą sze­
rokość Avenue de la Gare.

Gmaoh licealny jest najnowszym budyn­
kiem w Rennes’ie. Jestto wspaniały gmaoh w 
stylu Ludwika X III. Zbudował go Martenot. 
Dawnioj wznosiło się na tern miej sou kolle- 
gium jezuickie, po którem pozostał tylko ja ­
ko resztka kościół Wsystkioh Świętych, Sala 
lióealna jest obszerna, wysoka, wesoła i ja ­
sna. Może objąć 800 osób.

Należy jeszoze dodać, że Rennes posiada 
bardzo piękne muzeum, a w niem nader oen- 
ną galeryę obraaów. Gmaoh sądowy, zbudo­
wany przez luksemburskiego budowniczego 
Jakóba Debrosse’a na parlament bretański w 
latach 1618—1654 jest jednym z  najciekaw­
szych budynków, a i stary ratusz warto o- 
glądnąó. Katedra nie jest bardzo piękna. Ulu- 
bionem miejscem przechadzek jest bardzo 
piękny park zwany Thabor. W  nim co nie­
dzieli grywa orkiestra wojskowa. Teatr jest 
w Rennes’ie, ale tylko w zimie dają w nim 
przedstawienia.
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zaozęło ziewać unisouo. Upłynęło dobryoh 
dziesięć minut, zanim muskuły powróciły do 
równowagi i porządek nastał jaki taki.

Swoją drogą oały epizod nie wywołał 
znużenia, lecz owszem je  rozpędził, ziewanie 
bowiem nie tylko jest zaraźliwem, lecz jest 
nadto hygienicanem, gdy jest stosowane me- 
todyoznie i że tak powiemy wyrozumowane. 
Pewien uozony Niemiec Noegeli, który z te-: 
go sportu zrobił źródło poważnego studyum, 
uważa ziewanie za pożyteczny środek tera­
peutyczny. Serya setnych ziewnięć, którym 
towarzyszy rozszerzenie klatki piersiowej 
skutkiem przeciągnięcia i silnego wdyohania, 
stanowi, zdaniem Noegelego wyborne ćwi­
czenie rano i wieczorem oraz wyborną gi­
mnastykę pok- jową dla osób, które mają w 
jaki bądź sposób utrudnione oddychanie. Gdy­
by tak było, memieokie „remedium* stano­
wiłoby środek tani i wygodny, mogąoy zna­
leźć zastosowanie nie tylko w domu leoz i w 
podróży. Jeśliby zaś ten sport miał się w ja ­
kibądź sposób rozpowszeohnió, nie potrzebo­
wałby starać ię o zbyt gorliwych prozeli- 
tów. Sam przykład jnżby był zaraźliwym i 
„towarzystwo ziewania14 rekrutowałoby człon­
ków na tysiące.

Kończymy tę krótką notatkę o ziewaniu 
z oba^y, aby i ona w końcu nie wywołała 
ziewnięcia.

K R O N I K A .
Lwów dniu 9 Sierpnia.

Mianowania. Minister handlu zamianował 
ofioyała kancelaryjnego Emila Korczyńskiego 
adjnnktem dyrefcoyi urzędów pomooniczych 
lwowskiej prokuratoryi skarbu.

W sprawia Wawelu wyjeohał do Kra­
kowa dr. Wereszozyński, ozłonek wydziału 
krajowego.

Stan pogody oentralne wiedeńskie biuro 
meteorologiczne przepowiada dla oałej Gali- 
oyi na ozwartek taki: miejscami pochmurno, 
ciepło, skłonność do burz.

Samobójstwo. W środę rano we Lwowie 
odebrał sobie żyoie wystrzałem z rewolweru 
garson Jakób Tuch, zamieszkały przy ul. Bla­
charskiej 1. 24. Liozył zaledwie 17 lat. Przy­
czyną targnięcia się na żyoie choroba, której 
skutki młodzieńcowi wydały się tak tragi- 
oznymi, że postanowił umrzeć.

Tąjemnlce magazynu kolejowego. Are­
sztowano magazyniera Tokarza w Stróźa- 
naoh, pod zarzutem kradzieży przesyłek ko­
lejowych. Bliższe ssozegóły tej sprawy są 
następująoe: Naczelnik stacyi kolejowej w
Stróżach Kazimierz Jana spostrzegł, że w 
ostatnich czasach przychodziło bardzo wiele 
reklamaoyi z powodu zaginionych na kolei 
towarów, a zarazem zauważył, że z zaplom­
bowanego worka korespondencyjnego, zawie­
rającego akta urzędowe, reklamaoye i urgen- 
sy o załatwienie tych aktów, których liczba 
i znaczenie spisane były na równocześnie w 
owym worku dołączonym t. zw. „Kurszettel" 
Minęły a sama plomba była rozluźnioną.

Reklamował brakujące akty w dyrekcyi 
i dla własnej kontroli notował ioh liczby, a 
kiedy w dalszem urzędowaniu dyrekoya ko­
lei państwowych nałożyła na niego nawet 
grzywnę, a powodu niezałatwienia aktów w 
odnośne] rezoluoyi, podała liozby tyohże — 
wówozas sprawdził ze swoich zapisków, że 
dyrekoya urgowała o te właśnie akta, któ­
rych on nigdy nie otrzymał, gdyż brakowały 
w owych workach korespondencyjnych. Za- 
raądził więo odnośne dochodzenia i stwier­
dził, że sprawca nietylko zabierał akta z 
worka korespondencyjnego, ale wymazywał 
gumą liozby ioh na t zw. „Kurszettel* uwi­
docznione, aby tylko w ten sposób zatrzeć 
ślad istnienia tych aktów, tudzież sprawdził, 
źe brak aktów dotyczących zaginionych to­
warów zdarzał się wyłąozuie w czasie, kiedy 
obwiniony Henryk Tokarz jako magazynier 
kolejowy pełnił służbę.

W  tym ozasie otrzymał naczelnik Jana 
anonimowy list tej treści, że magazynier ko­
lejowy Henryk Tokarz dopuszcza się w maga­
zynie kolejowym kradzieży przeróżnych rze- 
oay, które u siebie w domu przeohowuje. 
Wskutek tego zarządziła żandarmerya rewi- 
syę w jego domu w Stróżach, oraz mieszkaniu 
jego żony w Wielowsi i wówczas znaleziono 
i skonfiskowano jako podejrzanego pochodze­
nia rozmaite ubrania, suknie damskie, matę 
lye, ptótna, sukna, naczynia porcelanowe, 
świece stearynowe, widelce i noże cynkowe, 
moteozki jedwabin, bawełny, piórniki, harmo­
nijki itp. Henryk Tokarz zapytany o pooho 
dcenie tyoh rseozy, wyparł się przed waohmi- 
strzem żandarmeryi Bazylim Uhrynowskim 
i wójtem Piotrem Igielskim, iżby je skradł 
i ttumaozył się, że ozęśó tych rzeczy otrzy­
mała jego żona do wyprawy, ozęśó znów kupił 
w Tarnowie i Grybowie, ubrania zaś męskie 
dał mu jego teśó Paweł Galas.

Żandarm jednak sprawdził, przez zapy­
tanie kupców w Grybowie, że obwiniony tam 
żadnyoh towarów nie knpował i dlatego are­
sztował go i wtedy obwiniony przyznał się 
do kradzieży aektóryoh rzeozy, dokonanej w 
kolejowym magazynie w Stróżach, podczas 
pnteładowywania przesyłek, a mianowioie 
ttateryi i t. d. Zona obwinionego Bronisława 
Tokarzowa twierdziła przed żandarmem, że o 
kradzieży powyższej mc nie wie i tłómaozy- 
** się, że te rzeozy ozęśoią kupowała wspól­
n e  a mężem w Grybowie, Tarnowie i Zyw-

a ozęśoią kupował sam mąż.
Morderstwa na dozorcy domu d o p u ś c i l i

żołnierze 40 pp. nie w Przemyślu leoz w 
ff~^*ł*wiu. a szezegóły tego faktu podaje 

_ Lwowski następująoe: W  niedzielęuwotosKi nasiępująuo. •- ------------
rańe ®"-o 8- pół do 10 wieozór zaalarmo- 
twie miaato oałe wieśoią o morder-
0yWji~^honaxiem przez żołnierzy 40 pp. na 
je ^  • Wykonanie mordu tak było szyb­
u j  ?P^dal od miejsca spełnienia w pierw- 
lię tak • ^  nic zauważono Rzeozmiała

ik Danielak, stróż a obecnie zaro-
iadzieli zlh  ° j oi®° troj* ft dzieoi> Pr*e,złejw towarzystwie ar-

^ ^ k u  nad Sanem, w wyni- 
łe] sp orce z szeregowoami 40 pp. stanął 
r obronie swych kolegów artyleraystów, 
rzewaga pierwszych zmusiła 40-staków do

odwrotu, po przysięgaj ąoyoh sobie odwet 
szczególnie na osobie Danielaka. W niedzielę 
zatem minioną 6 b .m. nie przeczuwając nio 
złego, zapomniawszy o przygodach zeszłej 
niedzieli, udał się Danielak wieozorem do 
trafiki po oygaro, następnie zaś wstąpił do 
szynku „pod kanarkami14 znajdującego się w 
okolioy koszar pułku 40. Tu zastał, niewie- 
dząo zapewne o tom, owyoh sprzysiężonyoh, 
którzy korzystając ze swej przewagi, rzuoili 
się na niego, wyciągnęli z knajpy i na ulicy 
rozpoozęli straszne swoje morderstwo w o- 
czaoh prawie setek przeohadzającyoh się po 
rynku „Zadośćuczynienie honorowe44 tak by­
ło szybkie, że niedaleko stojąoy w pierwszej 
ohwili uie zauważyli go woale. ^Danielak ru­
nął na bruk, zbrodniarze umknęli.

Po ohwili dopiero spostrzeżono, oo się 
dzieje. Pomoc natychmiastowa nie odniosła 
skutku.

Zawiadomiona polioya przedsięwzięła na­
tychmiast pościg pod kierownictwem ofioyała 
Jana Koszuty. Dogorywaj ąoego odniesiono do 
koszar polioyi, następnie do szpitala, gdzie 
też w niespełna godzinę wyzionął duoha.

Poszukiwania ofioyała Koszuty przez noo 
całą do następnego południa naprowadziły na 
ślad morderoów. Przy pomocy władz wojsko- 
wych uwięziono zatem szeregowoów : Józefa 
Zalucha vel Zaucha, Tomasza Bonifacego i 
Józefa Panka.

Podczas oględzin zamordowanego przed­
stawił się straszny widok. Ciało biedaka po­
kłute było niemiłosiernie. Próoz licznych ob- 
tłuozeń i sińoów znaleziono 8 ran głęboko 
oiętyoh od 5—12 om. długioh, z których śmier­
telne były pohnięoia bagnetem w szyję z le­
wej, przecinające główną arteryę i w okolioę 
serca długości 12 om. Z powodu różnyoh kie­
runków pohnięć, wykluczoną jest stanowczo 
„obrona własna44 szeregowoów, a pewnem jest 
z góry obmyślane, a przez 7 dni odkładane 
morderstwo.

Dzielność synów MarBa, stojąoyoh w „o- 
bronie własnej*, daje już drugą ofiarę w tym 
roku.

Oczekujemy przeprowadzenia śledztwa 
i kary na winnyoh — podnoszona tak często 
przez prasę myśl rozbrojenia żołnierzy po za 
służbą, nie odnosi skutku, mieszkańcy zdeoy- 
dowani są wnieśó do parlamentu petyoyę 
z przedstawieniem faktów.

Burza z piorunami onegaj przeleoiała 
nad Nowym Sąozem i Tęgoborzem. Padał też 
grad wielkości laskowych orzechów^ który 
okolioznym rolnikom znaczne wyrządził szko­
dy w polu.

Wylew Prutu. Z Jaremcza donoszą, źe 
wskutek kilkudniowych deszozów, wody w 
Prucie wezbrały o 2 metry ponad zwykły 
poziom. Również wylały dopływy Prutu: 
rzeczki Baohrowieo i Żonka.

Krakowskie towarzystwo rolnicze w y­
stąpiło z energiozną akoyą w sprawie urzą­
dzenia stacyi doświadozalnej w Krakowie.

Z Iwonicza. W łaściwy obchód jubileu- 
szowo lekarza zakładowego Dr. Dębiokiego, 
rozpoczął się w środę o godzinie 6 w sali 
konwerzaoyjnej, przepełnionej publioznośoią. 
Wohodząoego Dr. Dębiokiego powitano tu­
szem orkiestry, poozem przemówił hr. Józef 
Załuski, podnosząc gorliwość i zasługi ju b i­
lata. Następnie deputaoye dzieoi i paf "^wrę­
czyły Dr. Dębiokiemu śliczne bukiety. O go­
dzinie 7 w sali balowej, przystrojonej ziele­
nią, odbył się bankiet na 50 nakryć. P ie rw szy  
toast na oześó jubilata wniósł imieniem gośoi 
kąpielowych poseł Szeliski, który podnosił 
uprzejmość i dobroć Dę. Dębiokiego w peł­
nieniu obowiązków. Dr. Merczyński wskazał 
w swem przemówieniu na doniosłe znaozenie 
rozwoju krajowyoh zdrojowisk dla naszego 
interesu narodowego.

Redaktor K. Skrzyński imieniem dzien­
nikarstwa polskiego wzniósł zdrowie dr. Dę­
biokiego pijąc zarazem na pomyślność, roz­
b ó j i dalszy postęp Iwonioza, przyozem skre­
ślił dzieje tego zdrojowiska, od obwili jego 
założenia przez Karola Załuskiego, dzielnego 
żołnierza z r. 1830. Przemawiali następnie 
pp. K. Dutkiewicz i Staubor & p. Rossowski 
wierszem wniósł zdrowie p. Dębickiej. Dr. 
Zipper pił na zdrowie ioh dzieoi, a dr. Dę- 
bioki, do głębi wzruszony, tymi — jak mó­
wił — niezasłużonymi objawami uznania i 
żyozliwośoi, wypił zdrowie rodziny Załuskich. 
Członek izby panów Gorzycki zakończył sze­
reg toastów wznosząc: „Kochajmy się!44 Na 
uroczystość nadeszły setki telegramów gratu­
lacyjnych. Wieozorem Iwonioz zajaśniał ilu- 
minaoyą a pierwszy ten dzień zakończył się 
ochoczym balem.

Henryk Sienkiewicz po kilkutygodnio­
wym pobyoie w Zakopanem, wyjechał do 
Weneoyi.

Generał gubórnator warsszawski ks. 
Imerytyński złożył wizytę i gratulaoye ks. 
arcybiskupowi Popiołowi, z okazyi jego 50- 
letniego jubileuszu kapłańskiego.

Ks. Imeretyński, jako przewodnicząoy 
komitetu budowy seminaryum duchownego 
wyjednał pozwolenie oara na pozostawienie 
do rozporządzenia komitetu dodatkowej sumy 
250.000 rubli na cele budowy.

Fałszerzy monet. W  Wiednia we środę 
nadozyoiel języka franouskiego Wiktor Ho- 
vasse i jego brat Jerzy zostali aresztowani 
w ohwili, gdy przyszli do rytownika oelem 
odebrania zamówionyoh pieozęoi, sporządzo­
nych do fałszowania złotych pięciorublówek i 
srebrnyob dwurublówek. Aresztowani przy­
znali się do winy.

Akcya cukierników. We wtorek zebrali 
się w Wiedniu reprezentanoi wiedeńskioh, 
praskich i berneńskich cukierników i uchwa­
lili wezwać posłów ze swoich miast do rady 
państwa, aby głosowali w niej przeciw za­
twierdzeniu rozporządzenia oesarskiego, pod­
wyższającego podatek od oukru na mooy pa­
ragrafu 14.

Część robotników paryskiej gazowni 
urządziła strajk, żądająo podwyższenia płacy. 
Towarzystwo gazowe z tego powodu ogłosiło, 
iż poczyniło stosowne zarządzenia, aby oświe­
tlenie miasta nie doznało przerwy. Towarzy­
stwo twierdzi, że przynajmniej przez tydzień 
będzie mogła miasto oświetlać.

Dla w łaścicieli gorzelń. Otrzymujemy 
następująoe pismo z prośbą o umieszczenie: 
Czyniąc zadość żądaniom, proszę właśoioieli 
nowyoh gorzelń, aby raozyli jak  najliczniej 
przybyć do Lwowa i zejść się n podpisanego 
w hotelu Imperial w dniu 18 sierpnia (pią­
tek) o 3 godzinie popołudniu.

Klemens Dsieduseycki.

Mról ludożerca.
Nieraz, gdy się ozyta o morskiej potędze 

Europy i Ameryki północnej, zdawać się mo­
że, iż rasa białyoh, oywilizowanyob ludzi, go­
spodaruje we wszystkich zatokach, na wszyst- 
kiob wyspach. Spodziewać się nie można, 
aby zetknięcie ze światem cywilizowanym 
oświeoiło odrazu dzikiego, aby go nauczyło 
cnót wzniosłych, z miłości bliźniego płyną­
cych, ale obeonośó Europejozyków powinna 
powstrzymać przynajmniej najohydniejsze 
objawy dzikości, a przedewszysbkiem straszną 
praktykę ludożerstwa.

Takby się zdawało, ale tak nie jest nie­
stety. W  tem naszem mieszkaniu doozesnem, 
na kuli ziemskiej, dzieją się woiąż rzeczy 
okropne, któryoh istnienia nawet nie podej- 
rzywamy nieraz.

Okiełznać złe wszędzie nie łatwo, nawet 
przy wielkioh staraniach, a tu nieraz i starań 
nie ma. Przekupień europejski o zysk dba 
przedewszystkiem i byle od królika dzikiego 
wyłudził złoto, kośó słoniową, zamyka oozy 
na praktyki wstrętne. Zapomina, że oi biedni 
barbarzyńcy, to też bliźni i że obowiązkiem 
jest wszędzie i zawsze współdziałać dla dobra 
ludzkości.

Świeżo francuskie pisma geograficzne dru­
kowały wyznania pewnego kapitana "handlo­
wego statku o stosunkach ■ królikiem na wy­
spach Fidżi.

Wyspy te należą do Ooeaaii, znajdują się 
na Ooeanie Indyjskim między 16* a 22° stop­
niem szerokości geograficznej. Na mapach wy­
obrażają je  zwykle jako abiorowisko drobnych 
punkcików. W  rzeczywistości są tam obok 
drobiazgu wyspy duże, wielkości Sycylii. K li­
mat tam oudowny, brzegi pokryte wieczną 
zielonością, wnętrza wielu wysp są niesłycha­
nie urodzajne i urooze, tylko ludzie tam cie­
mni i okrutni.

Na wyspaob tyoh panuje straszliwy król 
Thakamb/tn — ludożerca. Kapitan francuski, 
stary awanturnik tak o nim m ówi:

„Thakamban, to filut, znam go oddawna. 
Jeśli się zrzeka ludożerstwa, to dlatego, że 
na starość straoił zęby i źle trawi. Jeśli po 
zbywa się żon, to dlatego, iż go znudziły. 
Bierze się do nowyoh praktyk jedynie dla­
tego, że nie może już dalej ciągnąć staryoh, 
i dlatego, źe mu wygodniej lub korzystniej 
i nikt mnie nie przekona, że jakiekolwiek 
kazanie skruszy tego bultaja, że będzie wo­
lał półmisek owoców od tłustej ludzkiej pie­
czeni. Miał zaledwie dziesięć lat, gdy ude­
rzeniami kija zabił młodego jeńoa, którego 
mu ojoieo, stary Tanoa, podarował. Nastę­
pnie zamordowanego ugotował na uoztę, wy­
prawioną przyjaciołom.

Kiedy bunt zmusił Tanoa do uoieozki, 
Thakamban, który się wtedy nazywał Seru, 
miał zaledwie lat piętnaście. W  głowie były 
mu wtedy wyłącznie łowy i zabawy. To też 
wodzowie buntu lekceważyli go i nie ruszali. 
W tedy go poznałem.

Jeździłem od wyspy do wyspy i za ba­
gatelki, za świecidełka, kupowane w Austra­
lii, dostawałem od wyspiarzy Bzyldkret, bur­
sztyn, drzewo sandałowe. Seru kupował tak 
jak inni, ale wolał noże, żelazo, a wszystko 
oglądał z oiekawośoią i o wszystko pytał. 
Szczególnie interesowała go apteozka. Raz 
zroDił ruoh, jakby oboiał otworzyć flakon z 
silną trucizną. Przestrzegłem, aby tego nie 
robił i objaśniłem, że odrobina zawartego 
tam płynu może zabić człowieka. Pojął to 
tak dobrze, iż zaraz mi flaszeozka zginęła, a 
niebawem dwaj wodzowie buntu zginęli na­
głą śmiercią po uosoie u Seru.

Gdym go potem zobaczył, dałem mu do 
zrozumienia, iż go podejrzy wam o kradzież 
trucizny i o poczęstowanie nią wodzów. 
Uśmieohnął się znaoząoo, a nazajutrz rano 
przywiózł mi w podarunku śliczne szyldkrety. 
Zaprosił mnie do siebie na obiad, alem się 
wymówił. Wyznał mi wtedy, że bardzo tę­
skni do widoku ojoa, starego Tanoa, wygna­
nego na wyspy sąsiednie i przyrzekł mi sutą 
zapłatę, jeśli go przywiozę do ojozyny.

ozucia synowskie Seru zdziwiły mnie 
bardzo. Jąłem mu przedstawiać, że stary Ta­
noa zostanie kiki, to jest zamordowany i po­
żarty. Na to Seru uśmiechnął się szelmosko, 
przekonywał mnie, że mu się nio złego nie 
stanie i nie przestawał nalegać, podsuwając 
szyldkrety. Spełniłem swój obowiązek, ostrze­
głem go, a reszta to już jego  neoz. W  trzy 
dni potem przywiozłem Tanoa. Siedział zam­
knięty pod pomostem, wydałem go dopiero 
po odebraniu umówionych szyldkretów.

Nazajutrz na wyspie dostrzegłem nie­
zwykły ruoh: dzioy biegali uzbrojeni po 
brzegu. Wieozorem dopiero dowiedziałem się 
od Seru, iż na wyspie wybuchło powstanie, 
że Tanoa zwyoiężył i wrócił do władzy, że 
Seru, który urządził oałą tę awanturę, otrzy­
mał przydomek Thakamban, co oznaczało 
„Biada Banowi* (Ban nazwa wyspy) próoz 
tego został ogłoszony następoą. Łatwo się 
domyśleć, iż ojoieo niedługo potem : zmarł, a 
władzę objął synek.

Był to klient, którego należało oszozę- 
dzaó. Oszozędzałem go tem bardziej, iż jego 
sposób postępowania z ludźmi, do któryoh 
miał pretensyę, nie był wcale delikatny. Raz 
np. porwał żonę jakiemuś drobniejszemu wo­
dzowi, zamordował ją  i zjadł. Naczelnik po­
ważył się z tego powodu na nieśmiałe sar­
kanie. Thakamban kazał go schwycić, stawić 
przed siebie i uciąć język. Podano mu za­
krwawione mięso, które zaraz włożył sobie 
do ust i surowe zżarł. „Nie ggrzeszy już te­

raz przeciwko panu swemu44 — powiedział tyl­
ko. Poczem nieszczęśliwca zabito na uoztę 
dla królika i jego zauszników.

Nigdy nie wiedziałem dokładnie, ile Tha­
kamban miał żon Bezustanku brał nowe, a 
staryoh się pozbywał. Był to zwyczaj jego 
kraju. Stosował się do niego najpunktual­
niej. Mogę nadmienić, i i  mieliśmy '  spólnyob 
dużo interesów, które wypełniał śoiśle.

Raz jeden tylko zaszło jakieś nieporozu­
mienie. Znajdowałem się wtedy w jego  bu­
dzie, więo w jego  władzy.

Z  uśmiechem na ustaob przypomniał mi, 
że żeni bardzo i lubi również ciało białyoh...

Od tej pory nigdy z nim nie mówiłem 
o żadnych interesach inaczej, jak u siebie, na 
statku i wszystko szło dobrze44.

Telegramy i telefonematy
Paryż 9 sierpnia.

Austryacki minister handlu w prze­
jeździć z Trouville z rodziną przybył 
onegdaj do Paryża i złożył mizytę bawią­
cemu tam austro-węgierskiemu ministrowi 
spraw zagranicznych hr. Gołuchowskiemu, 
ambasadorowi austro-węgierskiemu hr. 
Wolkensteinowi, francuskiemu ministrowi 
handlu Millerandowi, naczelnikom francu­
skich centralnych władz zajmujących się 
przyszłą wystawą światową i jeneralnemu 
komisarzowi oddziału austryackiego tej 
wystawy szefowi sekoyi Einerowi, które­
go prace i zarządzenia pochwalił.

Onegdaj wieczorem minister wydał 
bankiet dla funkeyonaryuszów austryac­
kiego oddziału wystawy światowej.

Paryż 9 sierpnia.
Ministerstwo wojny zarządziło zmniej­

szenie rozmiarów a nawet zaniechanie 
niektórych manewrów korpuśnych z po­
woda zarazy pyskowej.

Minister spraw zagranicznych Del- 
casse upoważnił petersburskiego kores­
pondenta dziennika „Tempsu do zaprze­
czenia pogłoskom, jakoby jego podróż do 
Petersburga związana była z aktualnemi 
sprawami wewnętrznej polityki francus­
kiej, a pi żytem miał dodać, że stosunki 
wzajemne pomiędzy Francyą a Rosyą ni­
gdy nie były tak ścisłe, serdeczne i szcze­
re iak obecnie.

Paryż 9 sierpnia.
Wedle doniesienia biura „Reutera* z 

Londynu, ambasador niemiecki paryski hr. 
Mńnster za działalność swoją podczas po­
kojowej konferencyi w Hadze otrzymał 
tytuł księcia.

Pary* 9 sierpnia.
Na wyspach Kanaryjskich wybuchły 

niepokoje. Wedle doniesienia „Tempsu* 
zasztyletowano tam komisarza policji. 
Dom rezydenta znajduje się w formalnem 
oblężeniu. Położenie bardzo groźne.

Paryż 9 sierpnia.
Wczoraj wjeczorem odbyło się zgro­

madzenie około 2.000 strejkujących robo­
tników towarzystwa gazowego, na którem 
uchwalono trwać nadal w strejku.

I le lg ra d  9 sierpnia.
Skupczynę zwołano na 19 b. m. na 

nadzwyczajną sesyę.
Konstantynopol 9 sierpnia.

Ormiański patryarcha wystosował pro­
test do Porty przeciw rozporządzeniu, za­
braniającemu Ormianom podróżowanie w 
obrębie Turcyi i przybywanie do Konstan­
tynopola jakoteż i przeciw temu, że tych, 
którzy nie stosują się do tego rozporzą­
dzenia, surowo się karze.

Bruksela 9 sierpnia.
Na wczorajszem posiedzeniu izby de­

putowanych, prezydent nowego gabinetu 
złożył krótkie oświadczenie, że rząd za 
najlepszy sposób rozwiązania kwestyi wy­
borczej uważa system proporcjonalny. Sy­
stem ten nie został przez nikogo w kraju 
zganiony. Faktu —  mówił Smet —  że je­
nerał objął tekę min. wojny, nie trzeba 
brać za dowód, iż kwestyę wojskową już 
rozwiązano lecz za wskazówkę, że rząd 
będzie poświęcał pjlną uwagę sprawom 
wojskowym. (Oklaski na prawicy). Van 
den Peere Boom, zabrawszy następnie 
głos, oświadczył, że się zgadza z dekla- 
racyą rządu i że będzie . popierał obecny 
gabinet.

Potom przywódca socyalistów Van- 
dervelde oświadczył, że nie będzie głoso­
wał za reformą wyborczą, opartą na pro­
porcjonalnym systemie reprezentacyjnym 
i zaproponował rezolueyę, wyrażającą ubo­
lewanie rządowi, jż nie dotrzymał przy­
rzeczeń co do emerytury dla robotników. 
Izba tej rezolucyi nie uchwaliła, lecz bez 
żądnych uwag przeszła do porządku dzien­
nego 67 głosami przeciw 19.

Madryt 9 sierpnia.
Generał Toral został uwolniony.

Dreyfuss.
Rennes 9 sierpnia.

Sąd wojenny przyjął do wiadomości 
tylko część tajnego dossier na posiedzeniu 
wczorajszem. Przy tej sposobności roz 
prawa ograniczyła się do prostych wyja­
śnień dawanych przez Chanoina.

Rodzina Dreyfusa jest zaniepokojoną 
stanem jego zdrowia, cierpi on bowiem 
na osobliwe osłabienie. Może mianowioie 
spożywać jedynie mleko.

Rennes 9 sierpnia.
Wczorajsze posiedzenie w procesie 

Dreyfusa było tajnem i trwało od godziny 
pół do 7 rano do 3 kwadransów na 12 
w południe. Tajność była tak ściśle za­
chowaną, że w sali pozostali jedynie 
członkowie trybunału sędziowie uzupeł­
niający, Dreyfus i jego obrońcy. Nawet 
kapitan żandarmeryi, któremu polecono 
strzec Dreyfusa, musiał wyjść z sali. Po­
siedzenie wypełnione było jedynie studyo- 
waniem tajnego fascykułu aktów minister­
stwa wojny, przyczem jenerał Chanom® 
dawał konieczne wyjaśnienia. Następnie 
rozprawę odroczono do dnia następnego.

Rennes 9 sierpnia.
Równie i dziś zarządzono te same 

środki celem utrzymania porządku. Wnet 
po godzinie 6 rano wyprowadzono Drey­
fusa z więzienia w otoczeniu czterech 
żandarmów do sali rozpraw. Wkrótce po­
tem zjawił się w sali przewodniczący 
Youaust i trybunał. Grupkę ciekawych 
przed sądem rozprószyła ż&ndarmerya.

Paryż 9 sierpnia.
„Echo de Paris* dowiaduje się, że 

generał Boisdeffre w zeznaniach swoich 
przed sądem wojennym w Rennes wymie­
ni ową osobistość, należącą do zagrani­
cznej ambasady, która rzuciła podejrzenie 
na Dreyfusa.

Wiadomości giełdowe
Lwów, dnia 9 Sierpnia

A k c je  za sztukę: Kolei sal. Ka ia Ludwika po 
200 ii . m. k. 21050 do 212-50. Kolei i. ow.-Ciern.-Jas*k. 
pe 100 f i .  w. a. 283-— do 287-— . Baakn hipotecznego pe 
200 zł. w. a. 376-— do 888-— . A koye garbarni Rzeszów- 
skiej po 100 ił. — •— do 200 - .

Llatr sastawne na 100 zł.: Banka hipot. gal. 4•/, 
koronowe 96-50 do 97-20. 5%  a 10°/0 prem. 110*20 do 
110*90. *»/,•/(, los. w 50 latach 100 — do 100-70. Banka 
krajowego VU%  los. w 51 lataoh 100 50 do 101-20 Banka 
krajowego 4°/0 los. w 57 lataoh 98 — do 98-70. To w ars 
kredyt, gal. ziemi k. 4°/0 (I. emiiya) 97*80 do 98*— . 4% 
los. w 41 lat. 97-30 do 98 - ,  4 '/ los. w 56 lataoh 95-30 
do 96 - .

Obllgl za 100 zł. Galie, fandnua propinucyjnego 
4% 98*10 do 98*80. Bnkow. funduszu inaoyjnego 5‘ /o 
102 50 do — . Kom. banka krajowego 5°/0 w. a. II. em. 
102*— do —*—. Pożyczka krajowa 6 L w. a. 104*— do 
—*—. 4*/,•/„ 100*50 do 101-20. 4% obligaoye kolejowe
Banka krąjowego 97-30 do 98-— za 100 nom.

Losy : Losy miasta Krakowa 2i-75 do 28*—. Losy 
miasta Stanisławowa 55-— do — .

M onety: Dnkat cesarski 5‘62 do 5*72. Napoleondor 
9*50 do 9-60. Półimperyał —-— do —■—. Babel rosyjski 
orebrny 1-23— do 1-27—. Babel rosyjski papierowy 1-26 50 
od 1*27*50. 100 marek niemieckich 58*60 de 59*10.

— Frank tar t dnia 9 sierpnia. Giełda 
wieczorna Austr. kredyty 244*99, kolej pań­
stwowa 150*— , alpiny —*—, Disoonto 197*20 
Lam* 207*70.

— Berlin dnia 9 sierpnia Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryaokie 169*90. Spiry­
tus 42*80 do —*— Austryaokie k red y ty  ,
Diso. Commandit —• —.

— Parył dnia 9 sierpnia. Trzypro- 
oentowa renta 99-82. Męka — .

Wiedeń dnia 9 sierpnia. (Telegram Gai. Nar.u 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po poładnis 
Akoye zakład kred. 891*—, węgierskie sakłaa. kredy. 
892-50, _ Anglobanka 152-—, Umonbanko 812-—, Bank, 
dla krajów koronnyoh 241-75, Bankrereino 272-— , Bodeu- 
eredita 461-—, Gal. Banku hipot. —•— , koleji państwo­
wych 352'—, kol. południowej 75-50 tramwajn 463-—, 
kolei Elbethal 259*—, kolei połnoonej — ■— , kolej czer- 
niowieoka 284*—, alpiny 26790, Rima Mnranya 322'—, 
Drawskiego tow. lei- 1366-—, fabryki broni 200 — , turec­
kie tytoniowe 141 —, oblig. węg. indemniz. 94*45, renta 
mąjowa 100*15 anstr. renta koronewa 99 95, węg. renta 
koronowa 96*40, 56 1. listy tow. kred. ziem. 9 5 — , 4-pro- 
cent. listy banku krajów. 97*50, 4t/) -prooent. liaty banku 
krajów. 100 25 4-prooent. liaty banku hipoteosn. 96*75, 
4Vf-procent liaty banku hipoteczn. 100-25, 5-procentowe 
liaty zast. bank hipoteczn. 110*—, 4-prooent. gaL i 
propinao. 98'— , 4-proeent gal. pot. kraj z r. 1893 96 40. 
4-procent. pożycz, m. Lwowa 93'75, losy tnreokie 61.75, 
marki 58*87, ruble 126 67.

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 9 sierpnia. (Przedruk z urzędowe 

„Gasety Lwowskiej): Pszenica gotowa 9-— do 9*25, psze­
nica gotowa nowa 0-00 do 0-00, tyto gotowe 6*20 do 6-50, 
tyto gotowe na terminy —•— do — *—, owies obroozny go­
towy 5*80 dp 6*20, owies nowy lub na terminy — *— de 
— i jęozmień pastewny 5-25 do 5*50, jęczmień browarn. 
0-— do 0"—, grooh do gotowania 0-— do0-—, wyka 4-50 
do 4-75, nasienie lniane —-— do — *— , naiienie kono­
pne —•— , do — , bób — *— do —*—, bobik 4.50 de 
4*70, hreozka 7*50 do 7-75, koniczyna czerwona galicyj­
ska —•— do — •—, biała —■— do — •—, tymotka —*— 
do — , szwedzka —•— do — , knkurudza stara 5 80 
do 6 —, nowa — do— -—, chmiel stary 65*—, do 75-—, 
nowy za 65 kilo — •— do — •—, rzepak 10-50 do 11-—, 
grooh pastewny 5-50 do 5-75, do gotowania 6 50 do 9 50.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 17-25 do 1750, 
na terminy 16-50 do 17-—, warranty —-— do —•— .

Sprawozdanie z targu zbożowego ua Kleparsu.
K raków  dnia 8 sierpnia.

Dzisiejszy targ na Kleparzu odbył się w usposobie­
niu spokoj nem Konsumoya miejscowa, wyczekując usta­
lenia eię cen, pokrywa jedynie najkonieczniejsze potrzeby, 
a z drugiej strony dowóz zboia, a tem samem i zaofia­
rowanie tegoż jest ohwilowo ograniozone. Ceny nie ule­
gły dziś prawie żadnej zmianie.

Płacono: pszenicę białą 8-75 do 9-15 złr., ozerwo- 
u% 8-80 do 9-25 ałr. żółtą 8*80 do 9*20 słr. żyto 6*60 do 
715 złr. jęczmień browarny 0-— do O*— złr. na krupy 
5*35 do 5 60 słr. owies 5-50 do 6-15 ałr. rzepak — ao 
— •— złr. konie* czerwony — *— do złr. biały 
—*— do — •— złr. knknrudza —•— do —*— złr. wszyst­
ko aa 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

— Wiedeń dnia 9 sierpnia. Cukier spokojnie 
13*70. d o —*—. Nafta galicyjska niezmieniona. 
Spirytus 21*20 do —*—

Wiedeń dnia 9 sierpnia.
Notowano wosoraj pSsenioę na wiosnę 8.77 do 8-78, 

pszenicę na maj-czerw. 0‘ —do 0 —, na jesień 8*50 do8'51, 
syto na wiosnę 7*22 do 7*24, na maj-ezerwieo 0.— do 
0*— na jesień 6*97 do 6*99, knknrudza na maj-czer­
wiec 0‘— do 0*— , na sierpień-wrzesień 4*93 do 4 98, na 
wrzesień-październik 4-98 do 4-99, na maj-ozerwieo 1900 
r. 5*05 do 5"06, owies na wiosnę 0*— do 0*—, owies na 
jesień 5*66 do 5*67, raepakna wraesień-październik 12*50 do 
12*60, olej rzepakowy na wraesień-grudzień 32*— do 33-— .

Tendencya: spokojna, w kukurydzę słaba.
Pogoda deszcz.
Budapeszt dnia 9 sierpnia.
Notowano pszenicę na kwiecień 1900 r. 8 70 do 8 72, 

na październik 8 38 do 8*40, żyto na mąj 0-— do 0-—, na

Sasdaiernik 6'68 do 6-70, knkurndza na ozerwieo —•— 
0 , na sierpień 4*61 do 0 — , na paźds.0-— do 0 —

kukurudża na mąj 1900 r. 4-73 do 4*74, owies na p. 
—• — do —■—, na październik 5*36 do —-— , rzepak na 
sierpień 12 20 do —*—

Oferty na pszenicę mierne.
Chęó kupna ograniozona.
Tendencya spokojna.
Pogoda: poonmurno.
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J A N - L A - M I C H Ę
przez 8. Bobće.

(Ciąg dalszy.)

„Pułkownik pochwalił mój projekt i zda­
wało się nawet, źe się nieoo uspokoił.

„Poszodł do swojego gabinetu, napisał 
listy i przyniósł mi pokazać. Doskonale były 
zredagowane i podług mnie, powinny były 
odwrócić od niego wszelkie podejrzenie.

„Listy te nie zostały wysłane pocztą, 
lecz oddane do rąk własnych. Fabianowi puł­
kownik polecił to załatwić.

„Przy obiedzie już mąż mój odzyskał 
nieoo spokoju, leoz prawie nic nie jadł.

„Zaproponbwałam, że poślę po dzienniki 
wieczorne, w których pewnie są szozegóły 
zbrodni w Passy, leoz nie chciał żadnego 
czytać. Ja byłam ciekawsza: Temps i Tuniou

dały tylko krótkie wzmianki o morderstwie 
księcia Jerzego; przypisywano to zemście po­
litycznej.

„Twierdzenie prasy uspokoiło nas cokol­
wiek.

„Pomiędzy ósmą a szóstą, pułkownik po­
łożył się w ubraniu na łóżku i zdrzemnął się, 
potem powróoił do mnie do salonu i rozma­
wialiśmy o różnyoh rzeczach, gdy nagle roz­
legł się silny dzwonek u drzwi wehodowyoh.

„Za chwilę wszedł Fabian wylękniony.
Żądają pana pułkownika — rzekł.

„Mnie i mężowi jedna myśl przyszła: to 
pewne polioya.

Wprowadź tutaj — rzekł pan de 
Champreuz.

„Fabian wprowadził mężczyznę dość wy­
sokiego, ze znakiem wojskowym na piersiach.

„ — Z kim mam zaszczyt mówić? — za­
pytał mój mąż.

Jestem Doumero, szef policyi.
Czego pan sobie żyozy?

„ — Powiedzieć panu słówko na osobno­
ści, panie pułkowniku.

„ — Niech pan mówi tu i głośno, nie mam 
tajemnic przed żoną.

, ,— Niech tak będzie, panie pułkowniku. 
Przychodzę opatrzony rozkazem aresztowania 
i wzywam pana w imieniu prawa, abyś udał 
się ze mną...

Dobrze, mój panie — rzekł mój mąż 
chłodno. — Wreszoie przewidziałem to niepo­
rozumienie ; chodzi o zamordowanie mojego 
przyjaciela, księcia Chrystomow, wszak pra­
w da?.. Należałoby zacząć od wybadania na 
wolności człowieka w mojem położeniu ; leoz 
chciano zabezpieczyć się od razu. W idzi pan, 
że nie myślałem uciekać, Pozwól pan, nbiorę 
się przyzwoicie, i służę...

„W  kilka godzin potem, pułkownik de 
Champreux został zamknięty w więzieniu 
przy ulicy Cherohe-Midi i trzymany w abso- 
lutnem odosobnieniu.

„O h ! to zamknięoie przed badaniem t 
jakie tortury dla tego, który je znosi i dla 
tych, oo się nim interesują !

„Nie wiem doprawdy, ozy starożytne 
tortury były okropniejsze, od tych moralnych!

„Nazajutrz, po tym dniu nieszczęsnym, 
tłumy zalegały przed naszym domem. Niekie­
dy wznosiły się okrzyki zemsty i śmierci, do­
chodzące wyraźnie do moich uszu.

„Dośo zLaozna liczba przyjaciół przyszła 
mnie pocieszać.

„Zatelegrafowałam natychmiast do Gre- 
nobli do matki.

„Pośpieszyła na wezwanie. Znalazłam ją  
bardzo zmienioną. Nietylko nieszczęście nasze 
zadały je j cios okrutny, lecz od jakiegoś cza­
su, nie powiedziawszy mi nic o tem, cierpiała 
strasznie na nerwy. Zaledwie przyjechała do 
mnie, zmusźona była położyć się do łóżka i 
w chwili, kiedy ty, moje dziecko, przyszłaś na 
świat, je j stkn z powodu zmartwienia i nie­
pewności tak się pogorszył, źe życie skoń­
czyła.

„Ja zaś ciągle byłam w nieświadomośoi 
losu męża...

„Śledztwo prowadzono w największej ta­
jemnicy, a w dziennikach, uie tak swobodnych, 
jak obecnie, nie było ani cienia wzmianki o 
sprawie.

„Pomimo udręczeń moralnych, sama cię 
pielęgnowałam i karmiłam.

„Przyjaciele radzili, żebym zamieszkała 
na wsi. Niektórzy nawet ofiarowali u siebie 
gościnność. Lecz nie chciałam opuścić Paryża, 
dopóki mąż mój był uwięziony. Zdawałoby 
mi się, żem od niego uciekła!

„Niestety! bardzo słabą nadzieję mi zro­
bił...

Trzeba przyznać — mówił — źe opo­
wiadanie pułkownika grzeszy przeciw prawdo­
podobieństwu. Ta schadzka nocna, zapowiedź 
księcia, że będzie pijany jak nieżywy; ta oso­
ba tajemnicza, która miała znajdować się o 
trzeciej godzinie nad ranem, w domu, gdzie 
książę sam m ieszkał, polecenie dane przyja­
cielowi w podobnej porze, wszystko to nie­
tylko wydaje się zmyśleniem, lecz zmyśleniem 
oełowieka pozbawionego równowagi. Co jest 
podług mnie najwięcej obciążającem, to te­
stament na korzyść pułkownika, o  którego 
istnieniu wiedział i sam to zeznał!...

(C . d . n).

L’Exposition de Paris de 1900.
Pod tym tytułem wychodzi od 1 paździer­
nika 1898 r. co tydzień zeszyt wspaniałej 
publikacji, zawierającej obok tekstu ryci 
nę kolorowaną. Dzieło całe obejmować bę 
dzie 120 zeszytów, a w nich około 2000 
rycin I 120 wielkich chromolltograflj To 

nie tylko opis paryskiej wystawy, dzieło 
to będzie historyą udokumentowany sztuk 
pięknych, umiejętności i przemysłu w XIX 
wieku i dlatego zainteresuje niewątpliwie 

każdego człowieka wykształconego. 
Całość wydawnictwa kosztować będzie 
w drodze prenumeraty 39 złr. i 60 Ct. 
fc tórą to kwotę można złożyć albo od razu, 
albo w 3 ratac-h : przy zamówieniu 13 Zł. 
20 ct., dnia 1 lipea 1899 13 złr. 20 Ot. 
i wreszcie 1 lwietnia 1900 13 złr. 20 ot. 
Każdy prenumerator otrzyma jako pre- 
mlum bezpłatne wspaniały mt dal pamiąt­
kowy w b ązie. Prenumeratę przyjmuje 
i szczegółow e prospekta rozsyła darmo

KSLĘ&AM1A KATOLICKA

"T WUI). IlMOMEu
w Krakowie, Rynek 30.

dftOBJTB OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrazu.

Ku c h e n k i  naftowe po złr. 2-—, 3 — , 
4-— i wyżej. Szybkowatki spirytuso 

we od 50 et. do złr. 8-50 poleca Piotr 
Ohrząstowski , handel żelazny we Lwowie 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

\AZW I8KO  członka komitetu jubileu­
szowego brzmi Kienel a n a Kinsi.

GRU SZKI Stołowe najlepsze jako t o : 
gdule, muszkatelki, baby i inne w ko­

szykach 5-kg. franco za pobraniem pooz- 
towem rozsyła L. Prinz, Zaleszczyki.

M A T K A  sześciorga dzteci prosi dla je 
l i i  dnegc syna na zapis do terminu. Ła­
skawe datki przyjmuje Administracja dla
M M

♦ , AN DYD AT N O TAR I ALNY z dłngo- 
aV letnią praktyką poszukuje zaraz posa­
dy. Kandydat notaryalny poate reetante 
Tarnopol.  322

EKONOM I LEŚNICCY w jednej oso­
bie poszukuje posady na wikt lub 

ordynaryę Bliższej wiadomości udzi. li 
p. Wincenty Josephi w Sieniawie poczta 
Zbaraż. 321

PR ZY ZACNEJ RO D ZIN IE znajdą u-
mieszczen ie panienki aczęszciająoe do 

szkoły. Dla kawalera pokój z osobnym 
wejściem wTaz * całem utrzymaniem. 
Bliższa wiadomość A . B. 3. „Gazeta Nai.

świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżony on cenach ałr. 5*—i d*— , 7*50; dla 
cho.yi-h z samego drobiu i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. — Łapozyu Brzeźany.

Pierwszorzędny wzorowy

P H J S Y O Y A T
(zalłafl naukowo-wychowawczy)

dla uczniów szkół średnich, uczę­
szczających do szkół pubłioznych 
i prywatystów, zostanie otwarty 

w sierpniu br. we Lwowie. 
Zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnień 
udziela M. Rybotycki we Lwowie, 

ulica Trybunalska 1. 10.

C h r o n ic z n e  ś w ie r z b ie n ie ,  k a ż d e  
l is z a je ,  w y r z u t y  ■ k o n ie

wszelkiego rodzaju, pocenie rąk j nóg,
leczy gruntownie i w zupełności

„ I c h t io l-S a llc i l“
wypróbowany przez lekarzy. Na wszy­
stkie części ciała z najlepszym skut­
kiem używany. Za poprzedniem nade­
słaniem 4 koron otrzymać można fran­
co dyskretnie, wraz z przepisem uży- 
„ia z apteki Szabadszallas 13, Węgry

Kuchnie
naftowa, gazowe 

„Prlra— “  najnowsze 
po złr. 7.50, uznam 

powszechnie ji-ko 
niezrównane. Kuch­
nie naftowe z kno­
tami po złr. 1.80 i 
2-50, z dwoma pło­
mieniami złr. 2-80, 
i 3-2.'. Maszynki 

spirytusowe różnych konstrnkcyj- f H8Zk' 
hermetyczne do mleka cd 1 litry do 30 
na składzie. Skcpce cynkowane 5-oio i- 

trowe złr. 1‘60 — po eea

ANTONI HALSKI
handel żelazny

L w ów , p l i c  M a r y a c k l  1 .9.  
Osobny magazyn mebli ieiaznych

na I. piętrze.

"i Maź pogazową
! L  I T e r )( T e r )

w y p r ó b o w a n y  bródek  
do konserwowania

materyałów drzewnych
dostarcza 3945

ZAKŁAD 6AZ0WY MIEJSKI g
r

E o u f c n r s . 2927

W  obrębie dóbr pod zarządem podpisanej administraoyi po­
zostających jest do obsadzenia kilka posad praktykantów lasowyoh 
z płacą roczną 180 złr. opróoz wiktu w naturze lub miesięcznego 
relutum w kwocie 20 złr. oraz kawalerskiego mieszkania z opałem.

Wymaga się ukończonego kursu leśnego akademii kultury 
ziemiańskiej w Wiedniu lub krajowej szkoły lasowoj we Lwowie.

Podania poparte metryką chrztu, świadectwem odbytych stu- 
dyów i praktyki, oraz lekarskiem poświadczeniem fizycznego u- 
zdolnienia wnosić należy po dzień 15 sierpnia 1899 pod adresem:

Administracya dóbr JW. tir. Potockich w Krzeszowicach.

i
Dra Fryderyka Lengiela

BALSAM BRZOZOWY.
. Już z*n> sok roślinny płynący i  brzozy, jeżeli w pniu 
1 w} świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych czv  

sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
tm sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopiero 
zyśka prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce 
skóry, tym balsamem, to już naznjutz rano odpadają pra- 

wls nieznaczne łupież* ze skóry, która staje się przeto Iśsląoo białą ł delikntną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
8tłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena ełoika s opisom użycia zł. 1-50. 
Ora Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. i 399

Do nabjeia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Ruokera w Krakowie u, Wiktora Redyka apt.. w Czerniowcach u Golichowskie- 
go nast.' Mahl apt, Sonmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiogo; w 
Bielaku s Alfreda Blumenjhala i w drogueryi A. Hats.

Aviso.
Die k. und k. Intendanz des 11 Corps in Lem- 

berg hat den Einkauf von Brennholz und Steinkohle 
fur die Militar-Verpflegs- (Filial) Magazin in Lemberg, 
Czernowitz, Stanislau, Złoczów, Brzeżany, Kolomea, 
Monasterzyska, Mosty Wielkie, Tarnopol und Żółkiew 
ausgeschrieben.

Die naheren Bedingungen sind aus dera yołlinhalt- 
lichen Aviso in „Gazeta Narodowa" Nr. 209 vom 30 
Juli 1899 zu ersehen.

Von der k. und k. Intendanz des 11 Corps.

foeeooGoooootżeeoGooeeGooc*.
(P fU M  K

jest nieocenionym środkiem do higienicznego upiększenia 
twarzy. —  Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr., 
z łabędziem złr. 1*60. Bóżowy dla blondynek, kremowy 
dla szatynek i brunetek, małe pedełko 70 ct., większe 

złr. 1’20, z łabędziem złr. 1'60.

WODA FIOŁKOWA-
usuwa z twarzy pryszcze , liszaje , trądziki, pierzchuienia 
i łuszczenia skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. 

Twarz odświoża, wybiela i wydelikaca. —  Cena 1 złr.

H M  M S M S T K IN K
usuwa piegi i żółto - brunatne plamy z twarsy.

Cena 60 centów.

JAN IHNAT0WICZ
poleca w sklepach własnych we Lwowie ul. Kopernika 3, 
ulica Halicka 11; w K ra k ow ie  Sukiennice 2 0 ; w Prze­
myśla Franciszkańska &4; w  Czerniowcach Rynek 2.
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F i t i i n l l i  d l a

Uznane, znakomite prafiyrfeii- 
d y  f o l o g r a f i c z n e  s a lo ­
n o w e  I p o d  ro i; u  c% nowe 
niezrównane n tom en ta la se  
ręczne p r z y r z ą d y  tudzież

wszelkie fotograficzne przybory
poleca 1875

A. MOLL
c. i k. nadworny dostawca

w Wiedniu, I. Tuchiauben 9.
Nauka bezpłatnie. —  Na żądanie wielki ilustrowany cen­

nik. — Ten dział handlowy założony został 1854 r.

Od dawna słynny Zak ład  w odolooapiozy doJ 
n a tn ra l. le o z e n la  iz  k te m l ip o s o b a m l.
Wielki park. Wspaąipła górska okolica. Kąpiele | 

■ świetlane, powietrzne i sło-S 
F  , O S e n H e i H l l  n«ojne: kąpiele solankowe, |

| mułowe, ziołowe, piaskowe, I

Linia Monachium —
Kufitein — Salcburg —

Wiedeń.
z kwasem węglowym itd. Zdrój że lazisty !Ś ciśle  do osoby zastosowany sposób! 
leczenia. Ceny przystępne. Prospekty za darmo i opłatnie wysyła zarząd kąpie­
lowy. Lekarz kąpielowy: Dr. M. Zlmmermann (przedt. w kąpielach Thalkirchen). I

TEODOR EISENBART
zakład stolarski 3888

we Lwowie, ulica Zielona 1. 33
Wykonuje wszelkie roboty stolarskie z suchego i do­

borowego materyału, po cenach umiarkowanych.
Ma na składzie gotowe sypialnie mahoniową i orze­

chową oraz gotowe opaski do drzwi, okucia itp
Wykonuje portale, nrządzenia sklepowe i biurowe.

Na sprzedaż.
1.' Majątek ziem ski, w powiecie jarosław skim , 7 kilometrów 

od stacyi kolejowej, przy gościńcu rządowym, obszaru 280 morgów, 
z tego 180 roli, budynki mieszkalne w dobrym stanie. Cena 42.000 
złr., dług bankowy 2Q.OOO złr. Może być i w drodze parcelacyi sprze­
dany.

2. F o lw a rk  w powiecie lwowskim, ćwierć kilometra od stacyi 
kolejowej, obszar 110 morgów, z tych 8 morgów lasu , reszta grunta 
orne przepuszczalne w dobrem położeniu, przydatne na ogrody. 
Budynki w dobrym stanie. Cena 40.000 (aie ostatnia).

3. R ea ln ość wiejska obok Lwowa, składająca się z obszernego 
domu mieszkalnego, budynków gospodarskich murowanych, ogrodu 
8 morgów i kilku morgów roli wyśmienityi-h gruntów. Cena kupna 
20.000 złr., długów hipotecznych 13.900 złr może pozostać i. nadal.

Bliższych informacyj udziela kaucalarya adwokatów Dr. F . 
ttuebeubanera. Y . B a łła b a n a  i  A. Y ogla  we L w ow ie , n liea  K o­
p ern ik a  1. 7. — Pośrednictwo wykluczone.

Wszelkie kupony
i

wylosowani papiery wartościowo
wypłaoa

boss potrącenia prowlzyl lub kosztów

KANTOR W T II M 1
o. k. uprzyw.

galic. akcyjnego Bankn hipotecznego.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1899.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
środkowo-europejskiego.

Pociąg

osobowy
godzina Pociąg przychodzi do Lwowa :

USR2D. 
osobowy

pospieszn.

osobowy

pospiesza.

osobowy

pozpieez
n

osobowy

610
6-50 
710
7-40 
7-55
7-44
8-05
8-15
9-00 

1115
11-55 
1-01 
1-30 
1-40

1-50
2-20

2-35 
515

5-40
5-55

m
620
7-58

8-16

8-34
8-45

9-21 
9-55

10-10
10-08

10-25
10-30
12-10 
12-30
2-16
30 5
3-30
6-00

z Czerniowiee, (Iekan, Jass) Stanisławowa 
z Brzuehowiee tylko od 7 maja do 10 września 
z Zimnej wody „ „
z Janowa
i  Z Tocznego (Pesztu) Kałusza, Ohyrowz, Stryja 
z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
z Sokala i Kawy rnskicj
z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Orłowa, Wieliczki 
z Jarosławia i Lubaczowa 
z Iokan, Ozerniowioo i Stanisławowa 
z Janowa
i  Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Saaoka 
z Skolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa, a z Łzwoczuogo tylko od 

1 lipoa do 15 września 
z Iokan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna
z Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Grzymałowa, Uusiatyaa na 

dworzec Podzamcze 
z Podwołoezysk itd. jak wyżej aa dworzec główny 
z Podwołoezysk (Kijowa, Olessy) Grzymałów*, h.oziwj, Bro­

dów aa dworzec Podzam 3ze 
« Podwołoezysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
z Sokala, Bełica i Lubaczowa

z Krakowa (Wi ® dnia) Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa, Sambora 
Chyrowa ’

z Iekan, Snczawy, RSdowieo, Rozdwy,‘ Podwyaófciego, Halicza 
z Janowa od 1 do 81 maja i od 16 do, 30 września codziennie 

a od 1 cz.rwca do 15 września tylko w niedziele i święta 
i  Brzuohowiec od 7 mąja do 30 czerwca i od 16 sierpnia do 

10 września codziennie 
z Brzuohowieo od 1 lipoa do 16 września codziennie 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) Tiraowa, Lubaczo­

wa, Saaoka, Pesztu 
z Janowa tylko od 1 ozerwea do 15 września 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) Jasłą, Lubaczowa 

Sanoka, Pesztu
z Iekan (Bukaresztu, Jass, Gałaeu) Suozawy, Kozowy, P oiw is 
z Podwołoozysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopyozynięt na dwo- 

rzea Podzamcze 
z Podwołoezysk Ud. jak wyżei na dworzec główny 
z Ławooanego (Pesztu) Chyrowa 
z Skolego, Stryja, Kałusza, Borysławia 
z Czerniowiee, Konstantynopola, Oonstaaoy, Bukaresztu 
z Krakowa (Berlina, Wiednia) Orłowi Chabówsi Jarosławia 
z Podwołoezysk, Grzymało wa Kozowy, TaruupoU n« eo izamoze 
z Podwołoezysk itd. jak wyioj na dworzec główny 
z Krakowa, Wiednia, Sambora, Sanoka

Poeląg o d c u u iz l  ś t  L w ów n :
osobowy 6-20

6-15

6-30

6-30

8-30

do Ławoetnego (Maukaozi 
do Podaołocaysk (Kitowa,

do Iokan D(§»ła?!h  Bukaresztu)

Pesztu) Borysławia
Odessy) Brodów, Kozowy z dworna

do

poapieszn.
n

osobowy
pospiessn.

osobowy

8'45
9-10

9-25
9-35

945
9-58

1010
12-50

1-55
2-08 
2-15 
2-45

2‘55

8-06
3-15
3-20
3-26
5.25

pospisszn.
n

osobowy

[okan (Gałaou, Jass, HUK&ri iztu) Pod#ysokieg0,
KórSsmozS, Husiatyna, Radowiao, Klmpołutfga, ^UpzŁJ** 

Podwołoozysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy sdworoa 
Bedzameze

pospieszn. 8-30 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Birlina) Lubaczowa przez
Jarosław, Rozwadowa, Nadbrzezia, Orłowa przez Tarnów 

osobowy 845 do Krakowa (Wiednia; Warszawy) Chyrowa, Stróża pnózTaroów
do Skolego, Kałusza, Borysławia, Chyrowa, do Ławoczaego od 

1 lipea do 15 wiześnia 
do Janowa
do Podwołoozysk, Brodów, Kopyozynieo Husiatyna- Kozowy 

Grzymałowa z dworca głównego 
do Iokan, Sopowa, Berhometn Rado wiec, Sńozawy 
do Podwołoo ysk, Biodów, Kopyozynieo, i i  rsiat/na, Kezowy 

Grzymałowa z dworea Podzauicze , 
do Bełżca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa 
do Janowa od 1 lipoa do 15 wrześ. tylko w niedziele i świst* 
do Podwołoozysk (Kijowa^ Odessy) Biodów z diśoru* głównego 
do Podwołoezysk itd. j. w. z dworca Podzamcze 
do Brzuchowieo od 7 maja do 10 wrześni* w niedziele i  święta 
do Iohan, Pod wysokiego, Kozowy, Kałusza. Husiatyna, Kóróz- 

móze, Serethu (Jass, Bukaresztu) 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lubaczowa przez 

Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Chabówki przez Rzeszów 
lub Tarnów

do Stryja, Skolego tylko od 1 maja do 30 września 
do Janowa od 1 maja do 30 września 
do Zimnej wody tylko od 7 mąja do 10 wneśaia . 
do Brzuchowieo tylko od 7 mąja do 10 września 
do Jarosławia

do Iokan, Badowieo, Kimpolunga, Suozawy 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia Berlina, Warszawy) Mózó 

Laboroz (Pesztu) Orłowa przez Tarnów od 16 czerwca do 
15 września

do Janowa od 1 czerwca do 15 września tylko w dnie owsz. 
do Ławocznego (Munkao-a, Pesztu) Chyrowa, Kałusz* 
do Sokala i Kawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa od 1 października do 30 kwietnia
do Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 września codziennie
do Janowa od 1 czerwca do 16 września w niedziele i święta
do Iekan (Jass, Gałaozu) Husiatyna, Kałasza, Bzoparowieo-Hu,

Nowoeielicy,, Berhometn, Soretu, Radęwieo, dacz iwy 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa. Sambora. Sąaoka 

Rymanowa, Iwonicza przez Przemyśl, Jasła Chabówki! 
Orłowa przez Rzeszów, Orłows p. Tarnów, RośWadoWa 

do Podwołoozysk, Brodów, Kopy ozy nioc, Husiatyna, Graymałowo 
z dworca głównego 

do Podwołoezysk itd, j. w. z dworca Podzamcze 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) 
do Iekan (Bukaresztu, Coustaney)
do Krakowa, Wiednia, Wroolawia, Berlina, Chyrowa, Sambor* 

Mezó Laboroz (Pesztu) Saaokp, Rymanowa, Iwonicza Krosu* 
do Brzuchowio od 7 maja do 10 wrześuia

U W AG A. Ćpa* środkowo-europy*** od czasu kootathugo o dt> mi
nut a mianowicie'. 12 godzina w czasie środkowo-europejskim = 1 2  go Iz. 96 mm 
czasu lwowskiego.

Nocne godziny od 6-00 wieczór do 5-59 rano odznaczono s )  czamem* rambn- 
rrr.. — Biuro inform acyjne c. fc- kole%_pansMeo%cych przy ulicy Ę, ich l. 5 
udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodzOiu bilety iasdy 
i  rozkłady jazdy w form acie kieszonkowym.

6-50
7-00 
7-10 
7-20 
7-42
7-47
8-86 
9-11

10-40

10-50

11-10

11-32
12-50 

2-36
4-10

5-50

Upraszamy Szanownych czytelników, »by zamawiając lub kupując preodmiotr 
reklamowane w Gazecie Narodowe*, lub w ogóle korzystająo * dgiułu ogłonenio- 
wego, raczyli powołYwac się na Gazetg Narodową, jako ,na źródła Skąd iuformaoy s 
swoje zaczerpnęli- Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoś zeń 
Gazety Narodowej.

Na czasie!!! Węże konopne do sikawek. Węże gumowe ssące. Koneweczki 
do gaszenia ognia. Hydronety jako sikawki ogrodowe

po mul oiiiliszyci
polecają J. Friedrich & A. Beacock

Lwów, ul. Hetmańska 4 , obok cukierni Wgo Grom .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Piilera i Spółki.
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